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W gjprawie reformy wyborczej 
d© Sejmu.

'Starała nareszcie na porządku dziennym po* 
lityk krajowej reforma wjborcza do Sejmu, 
jako sprawa najważniejsza, jako nieubłagana 
konieczność. Konsei watywna w Sejime większość 
nie uważała za wskazane przyspieszyć załatwie­
nie tej sprawy wówczas, gdy w Sejmie pano­
wał jeszcze spokój . porządek. Dopiero, gdy 
wybuchnęła obstrukcya ruska, gdy położenie w 
Sejmie i  w kraju stało się wprost nie do znie­
sienia, wówczas dopiero pod gvozą ukraińskiej 
muzyki zaczęto na seryo myśleć o reformie. 
Komisya dla reformy wyborczej radzi od sze­
regu III i nic uradzić nie mc ze. W roku 1910 
uch walono wreszcie zasady, na których ta pi zy- 
szła reforma miała się oprzeć, uchwalono je zar 
na to, aby od nich potem odstąpić.

A ż nareszcie pod naciskiem centralnego 
rządu zebrali s*ę w Wiedniu panowie: namiest­
nik Dobrzyński, prezes Koła polskiego Dr. Leo, 
jego wicepvezes Staplński, wreszcie przewodca 
Ukraińców Kost Lewicki i ułożyli „zasady* 
nowe, które postanowili polskiej w Sejm‘ę wię­
kszości narzucić. Vł naradach nad temi zasa­
dami nie wszystkie jednak stronnictwa polskie 
brały udział, narodowych demokratów i tak 
zwane centrum sejmowe z gcry od obrad usu­
nięto. Dlaczego tak się stało, wyrozumieć nie 
trudno, jeżeli się zważj, że chodziło o ułożenie 
projektu zaspokajającego wszystkie żądania Ru­
sinów a krzywdzącego Polaków, szczególnie 
zaś lud v.ie;ski tudzież ludność polskich miast 
i miasteczek na wschodzie kraju. Ze pan na­
miestnik tak. projekt wymyślił, że ukiainiec 

°wick. Dr. Leo na niego się zgodzili, to 
temu dziwić się nie mcżna. Od nanćestnika

domagał się niewątpliwie rząd zaspokojenia żą­
dań ruskich, chodzi bowiem rządowi o pozy­
skanie głosów Rur nó v w Radzie państwa. Le- 
\ucki godził się, boć przecież Rusini stają się 
w nowym projekcie narodem uprzywilejowanym, 
Drowi Leo zapewne nie wiele zalezy na tem, 
co się tam stanie z ludem polskim we wschod­
niej Galicy!, gdyż dba on główn e o żydów, 
ale że prezes stronnictwa ludcwego Stapiński 
na te nowe zasady się zgodził, to przecież jest 
rzeczą wprost niesłychaną. Jak lud polski w 
projekcie retormy wyborczej iest traktowany, 
to znakom.cie wykazał ludowi poseł Steczyk  
w uścle wystosowanym dc zarządu stronnictwa 
ludowego. Zacny ten i mądrj poseł, jedna z naj­
tęższych sił, jakiem! stronnictwo ludowe rozoorzą- 
dza, n-e mógł wziąsć na swo e sumienie ciężkh go 
pokrzywdzenia włościan polskich i wolał raczej 
mandat złożyć, an żeii do czegoś podobnego 
rękę przyłożyć. Stefczyk wykaz?' cyfrowo, że 
w kuryi włości ar skiej wypacnie wecPug nowego 
projektu jeden poseł polsk* na 73'2S1 ludno­
ści, zaś jeden poseł ruski na 69,453 osób. 
Rusini w:ęc otrzymają ra szkodę ludu polskie^ 
go o trzy mandaty więcej, aniżeli im się na 
eży. W miastach kuryalnych znajduje się ogółem  

62.228 Rusinów; dosianą oni aż trzech posłów  
czyli jednego posła na 20.740 ludności, tym­
czasem Polacy otrzymają w tej kuryi jednego 
posła na 82.105 ludności, będą więc trakto­
wani cztery razy gorzej od Rusinów-

A teraz przypatrzmy się jeszcze przyszłym 
okręgom polskim jednomandatowym we wscnod- 
niej Galicy' w kuryi włościańskiej. Ma tam być 
takich okręgów cztery. Ale gdy w okręgach 
ruskich będzie »eden poseł przypadał na 50 
do 50 tysięcy ludności, to oŁ ręg:’ polskie będą 
liczyły od ICO do 122 tysięcy osó . Oto spra­
wiedliwość, wym' irzona polsk emu ludowi. I do
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jakiej to roboty śmie rękę przykładać zaprze­
dany rządowi wódz ludowców, pozwala on na 
ło , aby polskich włościan ograbiono na rzecz 
Rusinów, aby w szczególności osłabiono siłą 
i żywotność polskiego ludu włościańskiego w 
Galicyi wschodniej, który jest tam przecież 
najdzielniejszą polskości podporą, a jakże cię­
żko mu tam ostać się wobec Rusinów. Ale 
pana Stapińskiego to nic nie obchodzi, rząd 
chce, Rusini chcą, a więc niech giną chłopy 
polskie na wschodzie, niech się na Rusinów 
przerabiają. Co zaś jest najsmutniejsze, to fakt, 
że wszędzie do okręgów tak zwanych polskich 
wliczani są żydzi, natomiast Rusini będą od 
ciężaru żydowskiego zupełnie uwolnieni

Jakie to pociągnie dla Polaków następstwa, 
wystarczy objaśnić na paru tylko przykładach. 
I tak w kuryi powszechnej w okręgu niby pol­
skim trzecim (Przemyśl—Krosno itd.) wypada 
na 69.000 ludności rz. kat. 41.000 żydów, w 
okręgu piątym (Brody — Tarnopol — Jaworów 
itd.) na 45.000 rz. kąt. 59.000 żydów, w okręgu 
szóstym (Kołomyja—Sniatyn itd.) na 45.000 rz. 
<kat. 49.000 żydów, będą to więc okręgi, nie 
pols! ile żydowskie, natomiast Rusini będą 
wyłącznie między sobą. Na takiej więc refor­
mie wyborczej zyskają tylko Rusini i Żydzi, 
polski zaś lud ogromną poniesie stratę. Uwy­
datni się to najlepiej skoro powiemy, że obec­
nie polskich mandatów w kuryi wiejskiej liczy 
się w Sejmie 56 na 74, później zaś będzie ich 
54 na 99. Bracia chłopi rozważcie to dobrze, 
i przekonajcie się, jakto wódz ludowców Sta- 
piński dba o interesy polskiego ludu. O innych 
wadach tego nieszczęsnego projektu wyborczego, 
jak np. o takim dziwolągu, że dla 19 wybor­
ców ukraińskich w kuryi większej własności w 
całej Galicyi, tworzy się osobny okręg i tym 
19 uprzywilejowanym obszarnikom przyznaje się 
jeden mandat, to już nawet wspominać nie 
chcemy. Nas tu bowiem obchodzi głównie in­
teres polskiego ludu, rzucanego na pastwę U- 
kraińców i żydostwa.

Nie 1 taki projekt ustawą zostać nie może 1 
Niewypowiedziana przeto wdzięczność należy 
się naszym pięciu biskupom polskim, w sejmie 
zasiadającym, za to, że się od uchwalenia takiej 
ustawy usunęli i odpowiednie złożyli oświad­
czenie, Oto mężowie, oto kapłani i patryoci, 
którzy niczego się nie uląkłszy, stanęli na wy­
sokości zadania, jakie na nich ciążą i tych 
wysokich stanowisk jakie zajmują.

Zaiste nikt nas nie posądzi, abyśmy byli 
przeciwnikami reformy wyborczej, wszak wal­
czymy o nią uporczywie od szeregu lat, sumie­
nie jednak narodowe nie pozwala nam pochwa­
lić projektu, który do tego stopnia krzywdzi

najważniejszą dzisiaj w nai odzie warstwę, to jest 
lud włościański.

Zwracamy się więc do was panowie posło­
wie włościańcsy, zwracamy się do Ciebie panie 
Stapiński, upamiętaj się i nie dopuść, aby 
włościaństwo polskie kiedyś pamięć twoją prze­
klinało. Wszak jeszcze czas, wszak jeszcze mo­
żna do projektu ustawy wprowadzić poprawki, 
można liczbę mandatów sprawiedliwie poroz­
dzielać. Posłuchajcie więc panowie posłowie na­
pomnienia naszych przezacnych Arcypasterzy, 
weźcie sobie do serca słowa waszego mądrego 
kolegi Stefczyka, i starajcie się krzywdy zamie­
rzone usunąć. Sumienie polskie i m iłość ludu 
niechaj będą przewodnikami i dors 4 wa­
szymi. Oby o was nie mówiono kiedyś tak, 
jak my mówimy dzisiaj o tych, L^rzy na pol­
skich sejmach ojczyznę zaprzepaszczali.

Odzywamy się wreszcie do Ciebie panie na­
miestniku! W mowie — jak mówią — znakomitej 
na kole sejmowem v. e Lwowie powiedziałeś, że 
bierzesz na siebie odpowiedzialność za wszystkie, 
a więc i za złe strony reformy wyborczej. Gdy­
by się więc obecny projekt stał ustawą, to racz 
panie namiestniku pamiętać, że kiedyś lud pol­
ski, ten lud wytrwały i pracowity pociągnie Cię 
przed sądem historyi do odpowiedzialności za 
krzywdy jemu obecnie wyrządzone, za uszczu­
planie praw jego, za osłabianie jego politycz­
nego znaczenia, jego siły i żywotności. Lud pol­
ski za taką reformę wyborczą laurem skroni 
twojej nie uwieńczy. Porównywałeś panie na­
miestniku przygotowujące się obecnie porozu­
mienie w sprawie reformy wyborczej do unii 
horodelskiej przed 500 właśnie laty między Po­
lakami a Litwinami zawieranej. Porównanie to 
nie całkiem jest trafne. Przed pięciu wiekami 
bowiem przyznawali Polacy w Horodle Litwi­
nom równe prawa i równe godności teraz zaś 
mają Polacy pod naciskiem obcego rządu przy­
znać drugiemu narodowi kraj zamieszkującemu 
przywileje, które na ich własną wyjdą szkodę.

My także niechcemy, aby Rusini stali się 
Moskalami, my chcemy żyć z nimi w zgodzie 
i zgodnie na ojczystym pracować zagonie. Ale 
do zgody nie dochodzi się, gdy się jednemu 
przyznaje za dużo, na szkodę drugiego. Jeżeli 
Rusini za to wszystko co wyprawiali otrzymają 
nie tylko sprawiedliwość ale nawet przywileje, 
to byłoby to zaiste dla nas Polaków pokusą 
wielką, aby się także podobnej chwycić drogi.

Z obrad Koła sejmowego.
Całe trzy dni, rano i popołudniu, radziło Koło 

sejmowe nad reformą wyborczą. Nie były to obra­
dy Sejmu, ale tylko polscy posłowie naradzali sje
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pomiędzy sobą nad przedłożonym projektem refor­
my- Chodziło o to, aby iu^eszcie zadecydować, 
jakie stanowiscko mają zająć posłowie polscy w peł­
nym Sejmie wobec przedłożonego projektu. Po je­
dnej i po drugiej stronie to jest za i przeciw projek­
towi wytaczano wszelkie argumenty. Zwolennicy 
projektu udowadniali, że należy go przyjąć i uchwalić 
jako ustawę, a zaś przeciwnicy wykazywali, że 
przedłożony projekt jest nie do przyjęcia.

Trudno nam powtarzać, choćby w streszczeniu 
wszystkie mowy za i przeciw projektem, gdyż było 
ich bardzo wiele. W szystkie stronnictwa i partye 
w ysyłały najtęższych mówców to w obranie, to ku 
zwalczaniu projektu. Ostateczny wynik obrad nie po­
sunął spraw y naprzód, ani nie przekonał żadnej z 
dwu stron przeciwnych. Ci, którzy byli od począt­
ku zwolennikami projektu, pozostali nimi nadal, a 
znowu przeciwnicy projektu postanowili go zwalczać 
wszelkimi środkami.

Na to jedynie zgodzili się w szyscy i jednogłośnie 
uchwalono, że należy jeszcze w tej sesyi .uchwalić 
reformę wyborczą, natomiast za przedłożonym pro­
jektem wprawdzie oświadczyła się większość po­
słów i projekt przyjęto, ale już nie jednogłośnie, 
gdyż za projektem głosowało 78 posłów, a przeciw 
projektowi 37.

Jakiż będzie los reformy wyborczej wobec po­
wyższych uchwał? Skoro większość posłów przy­
jęła przedłożony projekt, sądzićoy należało, że stanie 
się ustawą. W  rzeczywistości jednak nie zanosi się 
na to, a przynajmniej nic pewnego o tern nie można 
powiedzieć. O ile bowiem zwolennicy cncą konie­
cznie przyjąć przedłożony projekt za ustawę, to tem 
silniej i gwałtowniej występują przeciwko niemu je­
go przeciwnicy.

Zaraz na komisyi dla reformy wyborczej, któ­
ra zebrała się w  zeszłą sobotę i wzięła pod obrady 
przedłożony projekt reformy, pokazało się, że do u- 
ciiwały i przyjęcia projektu jeszcze bardzo daleko. 
Opozycya, czyli przeciwnicy projektu, stawiali ró­
żne poprawki, to znowu występowali przeciw całym 
paragrafom i zasadom tak, że obrady przeciągnęły 
,;:ę bardzo długo, a wynik ich bardzo mały. Nastę­
pne posiedzenie komisyi zapowiedziano na wtorek i 
środę, 8. i 9 kwietnia. Posiedzenia te mają się odby­
wać po 10 godzin dziennie, by cały projekt przedy­
skutować jak najrychlej. Czy jednak komisya mimo 
to zdoła się uporać, można wątpić. Opozycya zda­
je się zechce uprawiać obstrukcyę, to Jest w ygłaszać 
będzie długie mowy i stawiać różne poprawki, by 
sprawę całą odwlec i uniemożliwić powzięcie u- 
chwały.

Nadmieniamy, że komisya dla reformy wybor­
czej, składa się z 25 posłów, w  tem 16 jest za przed­
łożonym projektem, a 9 przeciw niemu. Dopokąd ko­
misya nie ukończy swych obrad nad reformą, tak 
długo Sejm nie będzie obradował. Dnia 2 kwietnia 
odbyło się wprawdzie posiedzenie, ale tylko tak czy­
sto formalne, aby było. Na końcu tegoż posiedzenia 
oświadczył marszałek, że o następnem posiedzeniu, 
powiadomi posłów pisemnie. Posłowie więc rozje­
chali się do domów. Pozostali tylko ci, którzy na­
leżą do komisyi reformy wyborczej. Od 23 kwietnia 
zaczynają się ruskie święta wielkanocne, a około 
6 maja ma być zwołany parlament, zatem, zdaje się, 
na uchwalenie reformy przez Sejm zabraknie czasu, 
choćby nawet komisya wypracowała projekt

Glos biskupów o projekcie reformy*
Wielkie wrażenie w całym kraju i poza jego gra* 

nicami w yw arła odezwa Biskupów polskich z  Ga- 
Iicyi o projekcie reformy wyborczej. Jak wiadomo 
w szyscy biskupi Galicyi, tale polscy jak ruscy za* 
siadają w Sejmie na mocy swego dostojeństwa. Ja­
ko tedy posłowie mają biskupi prawo do zabierania 
głosu w sprawach sejmowych. Kiedy więc toczy 
się w  Sejmie tak ważna spraw a jak uchwalenie refor­
my wyborczej dia całego kraju, zamieszkałego przez* 
dwa narody. Biskupi polscy, przed wyjazdem swym* 
do Rzymu, dokąd ich powoływał obowiązek paster­
ski, zebrali się we Lwowie dnia 26 kwietnia i oświad­
czyli, że nie godzą się na omawiany projekt refor­
my wyborczej i w glosowaniu nad nim udziału nie 
wezmą, a to dlatego, gdyż projekt ten wprowadza, 
rozdział pomiędzy Polakami i Rusinami, co w  skut­
kach swoich oddziałałby niekorzystnie na wspólne 
pożycie obu narodów, ten kraj zamieszkujących, a 
nadto dlatego ,że przedłożony projekt budzi daleko 
idące obawy, czy będzie z korzyścią dla ludności 
polskiej i katolickiej.

Glos ten Arcypasterzy naszych dał powód nie­
którym pismom, zwłaszcza żydowskim, jak „W iek 
Nowy“ do rozsiewania kłamstw i obelg na Arcypa1- 
sterzy, jakoby oni byli przeciwnikami reformy w y­
borczej, jakoby występowali przeciw rozszerzeniu 
praw a wyboczego dla w arstw  społecznie i mająt­
kowo niżej postawionych. Jestto wierutne kłamstwo 
i obelga, gdyż Episkopat w  odezwie swojej w yra­
źnie oświadczył się za rozszerżeniem praw a wybor­
czego czyli za reformą w ybotczą. Oto dosłownie 
przytoczona odezwa A rcypasterzy tak mówi:

„Episkopat polski uznaje najzupełniej po­
trzebę rozszerzenia praw a wyborczego w kie­
runku demokratycznym i sprawiedliwego' u- 
AV7rrmrw.Vri;n narodowości r^k ie j, jednak 
tak ze w zgleće- T  ^dniczych, jak i ze wzglę­
du daleko idę c ybwości, że ustawa w tej 
osnowie prze: r  ęparatyżm przyniosłaby
szkodę z.godnen ci u. obu narodowości, nie
mógł episkopat się zgodzić na ogłoszone zasady 
reformy prawa wyborczego."
Gdzież tu więc mowa, że Biskupi sprzeciwiają 

się rozszerzeniu praw a wyborczego lub, że są prze­
ciwni reformie wyborczej? Arcypasterze oświadcza­
ją tylko, że nie godzą się na o g ł o s z o n e  zasady, 
czyli n a  p r z e d ł o ż o n y  p r o j e k t  reformy 
wyborczei, bo uważaią go za szkodliwy zgodnemu 
pożyciu obu narodowości, ale bynajmniej nie są prze­
ciwni reformie wyborczej, owszem u z n a j ą  je] 
potrzebę.

W ierzymy, że głos Arcypasterzy odniesie swój 
skutek. Zarówno posłowie w  komisyi dta reformy 
wyborczei. jak w pełnvm Seimie usuną z przedłożo­
nego projektu te „zasady", które wzbudziły u Epi­
skopatu słuszne obawy i wątpliwości.

Ust posła Stefczyka.
Poseł S t e f  c z y  k wystąpił, jak wiadomo, ze. 

Stronnictwa ludowego i złożył mandat sejmowy zf 
powodu uchwał tarnowskich w sprawie Komisyi 
Tymczasowej i z powodu stanowiska ludowców w! 
sprawie sejmowej reformy wyborczej. Klub ludowy, 
wydelegował posłów Bernadzikowskiego i Witosa
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do uproszenia posła Stefczyka, żeby nadal w  stron­
nictwie ludowem pozostał, i mandatu nie składał.

Na tę prośbę odpowiedział poseł Stefczyk li­
ftem , który brzmi jak następuje:

Lwów, 2 kwietnia 19i3.
Szanowni Koledzy! Raczyliście jednomyślnie u- 

chw ałą waszą zwrócić się do mnie z żądaniem co­
fnięcia rezygnacyi z mandatu poselskiego. Z wielką 
przykrością zmuszony jestem oświadczyć, że życze­
niu ternu nie mogę zadość uczynić. Pomijając nawet 
uchwałę tarnowskiego zgromadzenia, sprzeczną z 
mojern przekonaniem a nielojalną wobec mnie, jako 
ówczesnego wiceprezesa Rady narodowej, stoję w 
sprzeczności ze stronnictwem ludowem także w 
sprawie sejmowej reformy wyborczej. Pragnę szcze­
rze przeprowadzenia tej reformy na zasadach spra­
wiedliwości względem Rusinów i wszystkich innych 
W arstw ludności, u w a ż a ł b y m  j e d n a k  s o b i e  
t o  z a  h a ń b ę ,  gdybym miał brać odpowiedzial­
ność za t a k ą  r e f o r m ę ,  która upośledza i poni­
ża nasz naród, a najwięcej krzywdzi polsłci lud wiej­
ski i miejski.

Z projektowanej ugody w  sprawie reformy w y­
borczej wynika bowiem, że w  każdej kuryi w  prze­
cięciu, każdy poseł polski przypada na większą ilość 
ludności swojej kuryi, aniżeli przeciętnie, każdy po­
seł ruski. Pomijam inne kurye, a poprzestanę ua ku­
ryi włościańskiej i na miejskiej kuryi powszechnej. 
Otóż Polacy w kuryi włościańskiej z ludnością 
3,957.160 osób mają wybierać 54 posłów czyli prze­
ciętnie jednego posła na 73.281 osób. Tymczasem 
Rusmi w ilości 3,125.404 mają wybierać 45 posłów, 
czyli przeciętnie jednego posła na 69.453 csób, otrzy­
mują więc 3 posłów więcej, aniżeli im się należy po­
dług stosunku liczebnego, bez uwzględnienia wiele 
razy znaczniejszej siły podatkowej Polaków i zasług 
ich pracy publicznej.

W kuryi powszechnej miejskiej (ludowej) nale­
ży się Rusinom według stosunku liczebnego niespeł­
na jeden poseł, albowiem we wszystkich 25 mia­
stach kuryalnych znajduje się ogółem 62.221 Rusi­
nów. Tymczasem przyznaje im się 3 posłów, t. zn. 
przeciętnie jednego posła na 20.740 osób ludności, 
Natomiast Polacy mają w tej samej kuryi wybierać 
posła przeciętnie aż na 82.105 osób (4 razy gorzej 
niż u Rusinów), albowiem 738.946 osób ludności pol­
skiej w miastach kuryalnych ma mieć tylko 9 posłów.

Polacy tedy w  obu ludowych kuryach wychodzą 
jako mniej wartościowy naród w  porównaniu z Ru­
sinami.

Uprzywilejowanie Rusinów wobec Polaków tkwi 
dalej w  tern, że dając im stosunkowo większą ilość 
posłów aniżeli Polakom, uwalnia się ich nadto zupeł­
nie od ciężaru żydowskiego elementu, a zwala się ten 
cały ciężar wyłącznie na Polaków, chociaż lud ru­
ski daleko więcej niż lud polski podtrzymuje siłę ży- 
dostwa.

Stronnictwo ludowe domaga się wreszcie, żeby 
uszczuplić ilość polskich mandatów z kuryi włościań­
skiej w Galicyi wschodniej na korzyść Galicyi za­
chodniej. Czy takie ograbienie walczącego o sprawę 
polską ludu polskiego w Galicyi wschodniej, czy o- 
słabienie jego siły wobec Rusinów, czy obniżenie je­
go w artości jeszcze bardziej w porównaniu z Rusi­
nami jest sprawiedliwe, czy jest narodowo godziwym 
czynem? Odpowiedzcie sobie sami w waszetn sumie­
niu narodowęm.

Te przywileje ruskie uzupełnia się jeszcze two- 
Jgetyęm kuryi narodowej ruskiej w  Sejmie i przyw i­

lejem odrębnego wybierania do instyiucyi krajowej.
Więc cóż dziwnego, że Rusini obecnie z całym 

zapałem i naciskiem popierają reform ę'wyborczą sej­
mową, gdy ona zamieniona według projektu ugodo­
wego na ustawę byłaby istotnie ich wielkiem zw y­
cięstwem nad Polakami.

Na takiej reformie zyskuje prócz Rusinów tylko 
własność wielka i miasta.

Zezwalacie bowiem na to, aby wielką własność 
uzupełnić kuryą t. zw. średniej własności, płacącej 
podatek ponad 100 do 200 koron, a nieliczna katego- 
rya takich osób ma otrzym ać aż 8 mandatów, aby 
pomnożyć siłę kuryi wielkiej własności. Nie zgodzi­
liście się natomiast swego czasu na mój projekt, któ­
ry  zmierzał do wzmocnienia siły chłopskiej przez 
kuryę średniej własności chłopskiej.

Zyskują miasta: albowiem z 31 mandatów (28 
kuryalnych, a 3 z Izb handlowych) moją otrzymać 
63 mandaty, więc przeszło o 100% więcej, niż do­
tychczas, podczas gdy cała kurya wiejska zwiększa 
się z 74 na 99 mandatów, to znaczy tylko o 34%. Ró­
wnocześnie zaś polskie mandaty kuryi wiejskiej kur­
czą się, albowiem dziś mamy ich faktycznie 56 na 
74, a przez nową reformę w yborczą będziemy mieli 
54 na 99

Nie dziwię się p. Abrahamowiczowi; utrąconemu 
przez ludowców kondydniowi na marszałka krajo­
wego, nie dziwię się p. Leo, który zdobywa dla miast 
ogromną ilość mandatów, że forsują taką r: formę 
wyborczą, ale dziwię się prezesowi stronnictwa ludo­
wego, p. Stapińskiemu i dziwię się całemu stronni­
ctwu ludowemu, że godzą się na taką ugodę, która 
lud polski krzywdzi i poniża na korzyść wszystkich 
innych.

Ja do tego ręki nie przyłożę; gdybym pozostał 
w Sejmie, zwalczałbym taki projekt jak najgoręcej. 
Gdy jednak mandat mój otrzymałem, z ręki stronni­
ctwa ludowego, jako jego kandydat, nis mogę, lojal­
nie postępując, mandatu mojego zatrzymywać. Zło­
żyłem więc ten mandat, którego zresztą z całą gorli­
wością używałem dla przeprowadzenia kilku waż­
nych spraw ludówyeh. Przykro mi zatem bardzo, że 
kochanych i szanownych przyjaciół politycznych po­
żegnać muszę, skoro dają się zwodzić na drogi, zda­
niem mojem, przeciwne interesom narodowym i lu­
dowym

Za życzliwość waszą składając serdeczne dzię­
ki, pozostaję szczerze wam oddany

S t e i  c z y  k.

Kłopot Europy z Czarnogórą.
Nie przypuszczała zapewne dyplomacya au- 

stryacka, jakiego sobie naw arzy piwa ze spraw ą Al­
banii, a głównie ze spraw ą Skutari. Uparła się ona 
przy tem, że Skutari musi należeć do Albanii, a król 
Mikołaj czarnogórski także się uparł i nikt mu nie 
może wmówić, że on się musi tego Skutari wyrzec. 
Austrya postarała się o to, że wielkie mocarstwa 
w y d a ły  na wybrzeża czarnogórskie swoją flotę, aby 
przez to zmusić króla Mikołaja do wyrzeczenia się 
Skutari, okręty mocarstw od tygodnia stoją pod ma­
łym portem czarnogórskim Antivari i zamykają wy­
brzeże, tak, że morzem ani biom ani --żywności do 
Czarnogóry dowieźć nie można, ale król Mikołaj nic 
sobie z tego nie robi i oświadczył naw et mocar­
stwom* że się z pod Skutari nie ruszy, aż to miasto' 
zdobędzie. I teraz mocarstwa same me wiedzą, cd



i  tym faktem począć. Nie i i t ą  wysadzić swoich 
wojsk na w ybrzeże Czarnogóry nie chcą pozwolić 
Austryi, żeby sama wojska wysadziła i tak się za­
łatwienie "prawy odwleka, Europa swoje, król Miko­
łaj swoje. Co więcej, krói Mikołaj bombarduje Sku- 
tari tak. że blokujące okięty doskonale słyszą huk 
dział, a pr/ecie one tam po to przyjechały, aby prze­
rw ać bombardowanie. I ludy Europy patrzą na w e­
sołe w ;dowisko, jakby na jaką komedyjkę w  teatrze. 
W ielka Europa nie może dać rady malutkiej Czarno­
górze, me większej rozmiarem jak porządny powiat 
w  Galicyi, a mającej ludności w  całym kraju mało 
co więcej, jak n. p nasz Lwów. Takiego śmiesznego 
kłopotu ieszcze Europa nie miała.

Jest prawie pewnem, że krói Mikołaj Skutari 
zdobędzie! W tedy demonstracya ilot stanie się zby­
teczną. Ale kłopot nie ustanie. Anglia jest za tem, 
żeby Skutari należało do Albanii, Rosya także się 
-już na to zgodziła, ale co będzie, jak Czarnngórcy 
zdobędą Skutari i wejdą do niego? Czy Europa bę­
dzie ich wyrzucać z tej twierdzy, której zdopycie 
kosztowało Czarnogórców 11.000 ludzi? Na to 
pierwsza nie pozwoli Rosya, chociaż się niby zgo­
dziła na to, by Skutari było albańskie. Ale Rosya jest 
zawsze fałszywa, bc rnimo tej zgody z mocarstwami 
'potajemnie przesyła Czarnogórze Droń, amunicyę i 
'odzież. Także Włosi, choć sojusznicy Austryi, poma 
gają Czarnogóruoiu, Lo im. w puniedzialek przysłał 
-trzy okręty z żywnością do jednego z porto* albau- 
okich. Urzędowe Włochy idą z Austzyą ręka w rękę, 
ale nieurzędowe, czyli ludność cała, uwieibiajaca 
swoją królową, która jest córką kióla Mikołaja, są 
prze.ciw AustrjM, a za Czarnogórą. Gdy więc Czar- 
nogórcy zdobędą Skutari, to kto wie, czy mocarstwa 
n i: .Dozwolą im juz zatrzym ać tego miasta.'Byłoby 
to ogromnem upokorzeniem Austryi i doprowadzi­
łoby chyba do wielkiej wojny.

Jak się to wszystko skończy, to Bóg raczy wie­
dzieć. My wiemy tylko tyle, że żyjemy w czasach, 
w  których lada chwila może wybuchnąć europejska 
wojna.

Z Belgradu i z Cetynii nadchodzące telegramy 
stwierdzają, że tak Czarnogóra jak Serbią ani myślą 
o ustępstwie i najspokojniej wyczekują dalszych kro­
ków mocarstw". Tymczasem blokada me została na- 
wet formalnie orzeczona. W skutek tego obiega w 
Wiedniu- pogfoska. iakoby już między mocarstwami 
nie było zgody co do rozciągłości blokady. Miano­
wicie twierdzą, że Francy a nie zgadza się ńa roz 
ciągnięcie w  myśl życzeń Austryi blokady na porty 
albańskie, blokada zaś ograniczająca się na Dul- 
cignc i Antivari jest wręcz bezskuteczną. Autenty­
cznej wiadomości wr tej mierze niema, pogłoska mo­
gła powstać samorzutnie na podstawie tej tylko, że 
faktycznie blokady dotąd nie ogłoszono, jednak wiel 
kie prawdopodobieństwo przemawia za pogłoską.

W ieki atak na Skutari, zdaje się, jeszcze nie na­
stąpił. Zgodne telegramy stwierdzają, że związkowe 
Wujską czekaj ądotąd jeszcze na dalsze działa.

Pokój z Turc yą iebie żó!wim ki okiem.
Nowy stan sprkwy nbańskiej.

Zdawało sie, ie  po zdobyciu Adryanopola przyj­
dzie bardzo prędko do zaw arcia pokoju między pań­
stwami bałkańskiemi a Turcyą, Liczono się juz w  j 
całej Europie z lim, że za dni klika pokój ostatecznie i 
zostanie zadarty i y/ójna, która taić pstrżąsła całą

Europą, zostanie skończona. Nadzieja była uzasad­
niona, bc wiedziano przecie, że międzj Turcyą a 
zwycięsk;mi sojusznikami z Bałkanu podjęły się po­
średnictwa mocarstwa, które ustaliły główne warun­
ki pokoju. Turcyą warunki te, choć dosyć dla niej 
ciężkie, przyjęła bardzo skwapliwie, bo niema już 
uchoty prowadzić dalszej wojny, a  nawet bala się, 
że g ty b y  ją podjęła, to mogłaby stracić nie tylko 
resztki swoich z,em w  Europie, aie naw et swoją 
stolicę, Konstantynopol. Natomiast państw a bałkań­
skie, chociaż wyczerpane bądź cc bądź sześciomie­
sięczną won.ą, nie bardzo się śpieszyły z odpowie­
dzią, czy te warunki pokojowe przyjąć, czy nie. 
Wreszcie nadeslaty mocarstwom, po dwóch tygo­
dniach namysłu, odpowiedź, z której wTynika, że 
właściwie
na warunki, jak<e im podały mocarstwa, się nie 

- zgadzają.
Przedewszystkiem n i e  c h c ą  s i ę  z g o d z i ć  

u a 1 i n i ę g r a n i c z n ą  między Buigaryą a Tur­
cyą, bo chcą granicę przesunąć bliżej ku Konstan- 
tynoooiowi niż im proponowały mocarstwa. Dalej 
sprzymierzeńcy d o m a g a j ą  s i ę  o d s z k o d o ­
w a n i a  v/ n j e n n e g o, czyli tak zwanej konrry- 
bucju, którą im ma zapłacić Turcyą, a mocarstwa, 
z których każde rna w Tureyi swoje kapitały i boi 
się o nie, me chcą o kontrybucyi ani słyszeć. Na­
stępnie żądają sprzymierzeńcy, a b y T u r c y a c  d - 
s t ą p i ł a  i m w y s p y  e g e j s k i e ,  a mocarstwa 
zastrzegłv sobie, że o losie tych wysp one będą 
rozstrzygać. Wreszcie —

sprawa najważniejsza:
Państw a bałkańskie oświadczyły, że przed za­

warciem zawieszenia breni i przed rozpoczęciem ro­
k o w a^  pokojowych muszą otrzymać od mocarstw 
wyjaśnienie co do wielkości i granic Albanii, którą 
mocarstwa postanowiły wykroić z ziem, przez so­
juszników zdobyt37ch.

To zadanie państw bakańskich było dla mo­
carstw zupełną niespodzianką Mocarstwa, które cią­
gle mieszają sie do spraw, obchodzących te pań­
stwa, zdębiały, gdy sprzymierzeńcy oświadczyli im, 
że oni mają prawo wmieszać się w robotę mocarstw. 
■Dotychczas państwa europejskie w ystępowały wo­
bec tych państewek na B ekanie zawsze, 'czy było 
ootrzeba, czy nie, w roh jakiegoś opiekuna; obecnie, 
pi zez takie postawienie spraw y albańskiej, państew­
ka te

aały Europie poznać, że opieki maja dość
i że przy rozstrzyganiu spraw, które ich obchodzą, 
one same mają prawo zabrać głos i zabiorą go.

W  tem właśnie tk wi ogromnie doniosłe znaczenie 
chwili obecnej.

Musimy tu odrazu zaznaczyć, że w sprawie roz­
miarów i granic Albanii m o c a r s t w a  s a m e  
j e s z c z e  s i ę  z e  s o b ą  z u p e ł n i e  n i e  p o r o |  
z u m i a ł y ,  cnoć ;ię nią zajmują od k;lku miesięcy. 
Dotychczas porozumiały się dopiero co do granicy 
północnej,- a można sobie wyobrazić, ile czasu po­
trzebowałyby, aby się porozumieć co do granic po­
łudniowych i wschodnich, bo, na szczęście, granica’ 
zaJiodnia jest ustalona;, tw orzy ją morze. A gayby 
mocarstwa ostatecznie zgodziły Się już na te granice, 
to trzebaby zr.owu dużo czasu, zanimby na ich pro- 
pozycyę odpowiedzieli sprzymierzeni, którzy mają 
znowu śwój plan tych granic, zgoła inny, niż plan 
mócarsfw7. Zanimby więc tę sprawę załatwiono, mi 
ńęłyby miesiące całe...



P R A W U l

 ̂ Widać z tego po pierwsze, ż e p a ń s t w a b a ł -  
k a ń s k i e  n i e  s p i e s z ą  s i ę  z z a w a r c i e m  
p o k o j u  skoro stawiają warunek, mogący sprawę 
odwlec w  nieskończoność, po drugie zaś, że

mają w tern zwlekaniu jakiś swój cel.
Co to może być za cel? Do czego sprzymierzeń­

cy zmierzają przez takie zwlekanie i takie wysunię­
cie spraw y Albanii?

Aby to zrozumieć, trzeba sobie uprzytomnić, że 
ziemie, z których mocarstwa chcą utworzyć Alba­
nią, zostały zdobyte przez Carnogórców, Serbów, 
Bu,garów i Greków. Przez utworzenie niezawisłej 
Albanii w szyscy sprzymierzeńcy tracą więc prze­
strzenie, okupione krwią swoich żołnierzy. Ponadto 
Serbia traci dostęp do morza, na którem jej ogrom­
nie zależy, a Grecya cały płat ziemi o ludności ra­
czej greckiej, niż albańskiej. Do strat zaś ani jedno 
ani drugie państwo niema ochoty. Kto więc wie, czy 
nie przyszło do tego, że
te państwa postanowiły same się zdobytą Albanią 

podzielić.
i dlatego żądają od mocarstw, aby im podały dokład­
ne granice, jakie m ocarstwa dla Albanii nakreśliły, 
aby im potem odpowiedzieć, że się na te.granice nie 
godzą.

Wprawdzie sprzymierzeńcy wiedzą, że utworze­
nia Albanii chce Europa cala i że silą nawet chce 
to  przeprzeć, ale też

wiedzą i to, że cała Europa boi sią wojny, 
nie chce wojny i rękami i nogami trzyma za skrzy­
dła anioła pokoju, który już nieraz chciał precz ze 
ziemi odlecieć, a gdyby tylko które mocarstwo 
wkroczyło do Albanii i wystąpiło przeciw sprzymie­
rzeńcom, to wywołaćby mogło europejska wojnę, 
której nikt w Europie nie chce. Dyplomaci bałkańscy 
przekonali się. w ciągu wojny, że mocarstwa lubią 
grozić i 'irw o ty w a ć  widmo wojny dla postrachu, 
ale sarnę tak się tego widma boją, że do wojny nie 
iopuszczą. Więc mogli sobie powiedzieć, że
przetrzymają groźby Europy, ale się w Albanii 

usadowią,
A co najwyżej pozwolą sobie jak najmniej ziemi na 
tę  Albanię odebrać, gdyby Europa istotnie zdecydo­
w ała się* na postawienie sprawy na ostrzu miecza.

Tylko ten cel mogą mieć państwa bałkańskie, 
żądając rozwinięcia spraw y albańskiej i przewleka­
jąc rokowania.

Jak się to skończy, tego dziś przewidzieć nie 
można. W  każdym razie gmatwanina jest tern więk­
szą, im bliżej powinno być do pokoju. A kiedy się 
to wszystko rozpłacze — o tern nic pewnego powie­
dzieć się nie da. To tylko jest pewnem, ż e  p o k ó j  
Ba  B a ł k a n i e  i d z i e  ż ó ł w i m  k r o k i e m .

Szturm na AdryanopoL
Korespondent „Kur. lw.“ w barwnych zarysach 

przedstawia ostatni szturm na forty adryanopolskie.
Bułgarom — pisze — szło o to, aby użyciem 

w szystkich dział swoich oblężniczych i polowych, 
przemódz mocą, gęstością i szybkością strzałów  o- 
gień artyleryi tureckiej i jednocześnie burzyć forty, 
a następnie.ułatwić pjechocie zbliżenie się do fortów 
i rzucenie się na ich obrońców z bagnetem w ręku. 
Dzięki wielkim zapasom am unkm  zadanie to zosta­

ło przeprowadzone. Ku wieczorowi we wtorek już 
była widoczną przewaga artyleryi oblężniczej, gdyż 
na wielu fortach ogień słabnął i baterye tamtejsze 
milkły jedna po drugiej. Piechota bułgarska pod osło­
ną swych dział posuwała się naprzód. Przednie sze­
regi zostały zaopatrzone w olbrzymie nożyce żela­
zne; część ich umyślnie sprowadzono z zagranicy 
i skonstruowano na wzór tych, jakich używali Ja­
pończycy pod Port-Arturem, a część zarekwirowano 
od owcarzy, strzygących wełnę owczą. Nożycami 
temi przecinano kolczaste druty, tworzące plot przed 
linią jam wilczych. Robotę tę wykonywali żołnierze 
pierwszych szeregów na kolanach, gdy za nim. sto­
jące szeregi, prażyły nieustannym ogniem przeciwni­
ka, usiłującego przeszkodzić robocie. Krom tego za­
sypywano go gradem kul karabinów maszynowych, 
ustawionych co kilkanaście kroków.

W ten sposób posunięto się do wilczych jam, 
które zasypywano workami, napełnionymi ziemią i 
ścierwem padłych bawołów, wołów i koni. I tu uży­
to tego samego sposobu co poprzednio. Pierwsze 
szeregi pracowały pochylone, gdy jednocześnie z 
drugb o szeregu stojącego, szedł nieustanny ogień 
kar. owy na przeciwnika, stojącego za linią fuga­
sów. t u przeprawa byta najniebezpieczniejszą, gdyż 
na tej linii poczęły jedna za drugą, w odstępach kil- 
kunasu-kroków ych wybuchać podłożone miny. 
Szczęście jednak sprzyjało Bułgarom. Ponieważ 
zmrok był zapadł, z tureckich pozycyj w fortach i 
w transzejach nie dało się dojrzeć, kiedy przecho­
dziły szeregi bułgarskie przez linię fugasów; jedne 
więc miny wybuchały przed zbliżającymi się ku nim 
szeregami, drugie po przejściu już tej linii; w kilku 
miejscach tylko trafiono w sam ą porę i skutek był 
fatalny; parę pomiażdżonych przy tej okazyi ofiar 
dostaliśmy do sanatoryam.

Z nastaniem nocy wojska bułgarskie, usunąwszy 
znaczną część przeszkód sztucznych, ocknęły się na 
pewnych pozycyach przed redutami rezerwowemi, 
a na innych znów zawładnęły nimi i stanęły przed 
samymi fortami, przeważnie pogrążonymi w milcze­
niu. Nie wiadomo było, czy działa zdemontowane i 
żołnierze tureccy pierzchli, czy mimo zdemontowa­
nia stoją ukryci z Dagnetami w ręku, gotowi na spot­
kanie przeciwnika.

O północy przyszedł rozkaz z Gabiler do sztur­
mu bagnetowego o świcie. Jakoż zaledwie szarzeć 
zaczęło, rozległy się zwykłe okrzyki bułgarskie „ura“ 
i kolumny ruszyły dó ataku. Od czasu do czasu sły­
chać było w  różnych stronach wschodnich fortów 
gruchnięcia, jak gdyby ktoś sypnął w ór grochu lub 
bobu na jakieś olbrzymie żelazne rzeszoto, albo spadł 
gęsty, grad na dach żelazny: to były strzały dawane 
przez kompanie tureckie, ukryte w  fortach, a w ita­
jące zabierających się do szturmu Bułgarów. Za­
czerń znów wszystko milkło i tylko za przyłożeniem 
ucha do ziemi, czuć było jakieś wibrowanie rnagne- 
teczme, jakieś niby sapanie, lub ciężkie oddychanie 
olbrzymów, połączone ze świstem, jakiemś rzęże­
niem.

Około południa znosić zaczęto do nas ofiary te­
go sapania i rzężenia, a więc przedewszystkiem od 
fortu Kuruczesme, który najpierw został wzięty 
przez Bułgarów. Co tam się dziać musiało podczas 
rzezi na placu, o tem dawał słabe wyobrażenie wi­
dok tych napółocalałych ofiar, dowleczonych do nas, 
tych poprzebijanych klatek piersiowych, powybija­
nych szczęk, poodrywanych rąk, utkniętych ka­
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wałków bagnetów w  lędźwiach lab żebrach. W raz 
z  rannymi sprowadzono działo i kartaczownice tu­
reckie, a przy nich najpierw cztery, a po chwili piąć 
setek jeńców, okurzonych błotem, obryzganych 
krwią, w płaszczach potarganych i pokrajanych, jak­
by nożem, to znów o dziurach, jakby w yrwanych 
zębami.

Pierwsza partya składała się z nizaanów, mło­
dych, najczęściej gołowąsj ch, o tw arzach niekiedy 
klasycznie pięknych, lub smutnych i znużonych, apa­
tycznych; druga — redyfów, ludzi już po trzydziest­
ce, obrośniętych jak Ezawy, z brodami i wejrzeniem 
surowem, srogiem, zda się urągających śmierci na­
w et w chwili zgonu. Między pierwszymi, jakiś mło­
dzieniec o wychudłej, bladej, zmęczonej tw arzy, wi­
dząc, że palę iajkę, zapytał — dla czego nie papie­
rosa; wnosiłem z tego, że sam chce palić, lecz nie 
śmie prosić; wziąłem więc od jednego ze służby sa­
nitarnej parę papierosów i podając je żołnierzowi, 
pytam — czy ciężko było w walce.

— Chicz, taehlis juk-uaa (żadnego nie było ra­
tunku), wystrzelaliśmy wszystkie naboje, a te chło­
py na bagnety były siiniejsze od nas — odrzekł, 
wskazując na leżącego na ziemi z przebitą nogą bar­
czystego 40-ietniego Bułgara.

U redytów więcej zaciętości dostrzegłem. — Ich 
juz-basza (kapitan) utyskiwał także na brak amu- 
nicyi i czczość, ale żałował, że major jego nie miał 
czem wysadzić tortu w powietrze, aby nie oddawać 
go tym „Chanzyrom (świniom) przeklętym11 — ale 
— dodawał — „sprawi im ta w samem mieście Szu- 
kri-basza kąpiel krw aw ą na zmycie ich brudów, al­
bo zostawi same zgliszcza11.

Pod wieczór już było wiadomo, że cały wscho­
dni wycinek fortów został wzięty, a więc oprócz 
Kuruczesne i reszta: Aiwaz-baba, Ajdży-ołu, Kesten- 
lik, Jyłdyz-tabia, Top-jołu, Kawkaz, Kaik. Rano ten 
sam los spotkał i inne wycinki, zaś około godziny 8 
dała się widzieć okropna łuna nad samym Adryano- 
polem, a w ślad zatem doszły uszu naszych straszne 
detonacye i raz po raz ognisty słup dymu^ strzelał 
w  niebo: zdawało się, że — spełniła się groźba, w y­
powiedziana przez juzbaszego...

Korespondent jednego z francuzkich dzienników' 
przesłał tuż przed depeszą o zdobyciu Adryamopola, 
dziennikowi swojemu następujący telegraficzny opis 
ostatniego szturmu:

„Od wczoraj w iecz k a  huragan żelaza i ognia 
Wali się w  Adryanopolu. 1500 armat bułgarskich i 
tureckich szaleje, a w  promieniu dziesięciokilometro- 
wym dokoła pozycyj spornych, cale wsi od huku drżą 
w  posadach. Horyzont czerwony, cały pijany krwią, 
sklepiony płomieniami i dymem, wyje ną śmierć... 
Koło oblegających zacieśnia się dokoła wielkiej 
tw ierdzy tureckiej, która jednakże na każdy strzał 
odpowiada strzałem. W alka szczególnie wściekła 
toczy się wzdłuż całego obszernego systemu obwa­
row ań, które, dokładnie na wschód od Adryanopola, 
zasłaniają miasto z północy na południe. Już forty 
AJwers-Baba-Tabić i Tasz-Tepe zdobyte. Pierwsza 
więc linia obronna obwarowań zewnętrznych przer­
ywana, ale krąg fortów, które otaczają bezpośrednio 
miasto, jest jeszcze nietknięty. Zdaje się jednak, że 
wielki moment jest już bliski.

„Z zapadając5-m zmrokiem ma się wrażenie, że 
żiemia wydaje potworne rzężenie konania. To, cze­
go wynik zbrojnego działania nie wykazuje jeszcze, 
to jakby się odcyfrowywało na tle nocy tragicznej* 
Ma się wrażenie, że się to odczuje z  kolumn ognia,

z gromowych odblasków, w  migotaniu płomieni i 
w  nagłych błyskach. Niebo, jakby je pożerały ogni­
ska tysiąca pięciuset kuźni, wygląda, jakby po niem 
płynęła law a rozpalona. W  tym olbrzymim blasku 
pieca rozpalonego, w tych światłach silniejszych, 
płomienie srebrne i złote wybuchają rytmicznie, iak 
miarowe ukazywanie się światła latarni morskich. 
To strzały armatnie, które przecinają noc wielkiemi 
błyskawicami. Możnaby mniemać, że to tysiące ol­
brzymich mieczów, wirujące w  walce tytanów, po­
pakują tak w  promieniach jakiegoś księżyca fanta­
stycznego11.

a ;nac w Iwiecie?
Koło sejmowe przeciw wywłaszczaniu.

Sejmowe koło, w  skład którego wchodzą wszys­
cy posłowie sejmowi i parlamentarni z Galicyi, obra­
dowało w  ubiegłym tygdniu we Lwowie. Było rze­
czą zrozumiałą, że to nasze najwyższe przedstawi­
cielstwo polityczne me zbędzie milczeniem gwałtu, 
jakiego się rząd pruski dopuścił na Polakach w  Po- 
znańskiem, wywłaszczając cztery majątki. I rzeczy­
wiście Koło sejmowe uchwaliło w  tej sprawie rezo- 
lucyę. którą poniżej przytaczamy:

„Wobec zastosowania w  kilku wypadkach w 
zaborze pruskim ustaw y o wywłaszczeniu, wbrew 
ogólnemu potępieniu tego środka, oraz w brew  zapo­
wiedziom ze strony poważnych czynników, iż do 
wykonania tej ustawy nie przyjdzie:

1 Koło sejmowe polskie w yraża głębokie ubo­
lewanie z powodu tego aktu oburzającego bezpra­
wia i gwałtu, oraz najżywsze współczucie swoim 
braciom w zaborze pruskim, wierząc niezłomnie w 
ich niepokonaną dzielność i ufając w- zwycięstwo 
sprawiedliwości w przyszłości;

2. Koło sejmowe polskie odwołuje się do o- 
świadczeń posłów polskich, wypowiedzianych w  de- 
legacyach dla spraw wspólnych, w  których niedwu­
znacznie stwierdzono, jakie następstwa zastosowa­
nie ustawy o wywłaszczeniu w Poznańskiem w y­
wrzeć może na cale nasze stanowisko wobec kierun­
ku polityki zagranicznej monarchii11.

Trzeba się wobec tego liczyć z tern, że spraw ą 
wywłaszczenia zajmą się nasi posłowie w  delega- 
cyach i oświadczą, że jeśli rząd pruski nie zaprzesta­
nie prześladowań Polaków, to Polacy w Galicyi w y­
stąpią przeciw sojuszowi Austryi z Niemcami. Bę­
dzie to rzecz ogromnie ważna, bo przeciw temu so­
juszowi zwracają się wszystkie ludy słowiańskie Au­
stryi.

Z ZABORU PRUSKIEGO.
Polska Rada narodowa.

Dotychczas ludność polska w zaborze pruskim 
nie miała przez siebie wybranej władzy, któraby w  
najważniejszych sprawach wydawała wskazówki, o- 
bowiązujące cały naród, którab}' była tego narodu 
w łasną przedstawicielką i głową. W obec coraz gor­
szego położenia Polaków, wobec wzmagającego się 
z dnia na dzień prześladowania, które doprowadziły 
ostatecznie aż do tak niesłychanego bezprawia i 
zdęptania wszelkiego poczucia ludzkości, iak w y­
właszczenie, potrzeba takiej widomej głowy społe­
czeństwa, takiej organizaęyń .skupiającej w  sobie 
przedstawicieli całego narodu, dawała się odczuw ać.
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iWIęc też politycy polscy w  zaborze pruskim zabrali 
jsię energicznie do pracy i dzięki porozumieniu się 
{wspólnemu ułożyli statut Rady narodowej, która 
iem sam em  weszła odrazu w  życie.

Według brzmienia statutu Rada narodowa: 
>1) jest p r z e d s t a w i c i e l k ą  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  w  N i e m c z e c h ,  obejmuje 
w szystkie dziedziny życia publicznego i będzie zaj­
m ow ała stanowisko doradcze wobec instytucyi pol­
skich, już istniejących, 2) zajmuje się z b i e r a ­
n i e m  s k ł a d e k ;  3) w  skład Rady Narodowej 
wchodzi: dziewięciu delegatów wyborczego komi­
tetu centralnego, pięciu członków Koła polskiego 
parlamentu niemieckiego i pięciu członków polskiego 
Koła sejmowego; 4) Rada Narodowa z a j m u j e  
Si ę  w s z y s t k i e m i  s p r a w a m i  z d z i e d z i ­
n y  p o l i t y c z n e j ,  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r ­
c z e j  i o ś w i a t o w e j  i 5) spraw y polityczne za­
łatw ia pełna Rada, zaś resztę spraw — osobne ko- 
misye, do których powołani będą specyaliści“.

Powstanie Rady narodowej w zaborze pruskim 
Jest nowym dowodem solidarności społeczeństwa, 
jest przeto objawem, który powitać należy z wielką 
radością.

Wlec polski w  Berlinie.
Jak wiadomo, Polakom w zaborze pruskim nie 

wolno odbywać zgromadzeń po polsku w tych miej­
scowościach, gdzie liczba ich nie wynosi więcej, niż 
60 procent ogólnej liczby ludności. Jest to słusznie 
tak nazwane prawo kagańcowe, bo nakłada Polakom 
kagańce na usta i mówić im w ich języku publicznie 
nie pozwala. Pruski rząd, który ukuł to barbarzyń­
skie prawo, pozwolił jednak urządzać zgromadzenia 
polskie podczas agitacyi wyborczej do sejmu czy do 
parlamentu. Ponieważ obecnie zaczęły się już przy­
gotowania do wyborów do sejmu pruskiego, więc u- , 
staw a kagańcowa na dwa miesiące przestała obo­
wiązywać. Oczywiście korzystają z tego Polacy, jak 
mogą. Po skneblowaniu im ust przez cztery lata, mo­
gą nareszcie mówić publicznie w języku swoich oj­
ców i urządzają zgromadzenia, aby w ykorzystać ten 
krótki okres czasu. Skorzystali z tego i Polacy, 
mieszkający w Berlinie i urządzili onegdaj w samej 
stolicy prusactwa wiec. na którym obrady toczyły 
się w  języku polskim. Nie chodziło im w Berlinie o 
w ybory, bo iest ich zamało. aby mogli, zwłaszcza 
przy pruskiej ordynacyi wyborczej, którą sam Bis- 
mark nazwał najpodleiszą na świecie, przeprowa­
dzić swego posła, ale chcieli nareszcie pogadać spo­
łem i to pogadać po polsku.

Wiec zgromadził przeszło 1500 Polaków. Za­
gaił go p. Krysiak. który omówił ostatnie wysiłki 
hakatystów  przeciw Polakom, wywłaszczenie i t. d., 
następnie mówił robotnik Herz, wreszcie p. Rose, 
który nawoływał do zgody i solidarności, tak po­
trzebnej w  walce z hakatą. Przemawiało potem 
mnóstwo mówców, bo każdy rad był, że może w  oj­
czystym języku przemówić.

Gwałty pruskiej policyl.
Hakatyści, chcąc zmusić rząd do coraz gorsze­

go prześladowania i tępienia Polaków, wysuwają cią­
gle straszaka polskiej rewolucyi. Grożą ciągle rządo­
wi, że jak nie, wytępi Polaków, to Polacy zrobią re- 
wołucyę i państwo pruskie może się rozlecieć. Jest 
to oczywiście skończone łajdactwo pruskie.

Obecnie, widocznie aby społeczeństwo polskie 
Przerazić, hakatyści podszczuli policyę, aby się

chwyciła sposobu rosyjskiej policyi i prześladowała 
właścicieli dóbr. Podszczuli w ten sposób, że do­
nieśli policyi, iż w polskich dworach przechowują się 
karabiny, armaty, kule — sprowadzone z zagranicy 
na rewolucyę polską. Naturalnie pruska polieya nie 
pozostała głuchą na takie doniesienia. I zaczyna so­
bie zupełnie po rosyjsku: napada na dwory polskie, 
przewraca je do góry nogami i szuka amunicyi i bro­
ni rewolucyjnej.

Dnia 31 marca b. r.*, jak donoszą dzienniki po­
znańskie, polieya pruska przy użyciu całego aparatu 
urzędowego, najechała na dwory w dobrach hr. Żół­
towskiego w  Ujeździe i Grąblewie i przeprowadziła 
rewizyę, szukając ładunków i amunicyi, które rze­
komo miały przyjść z zagranicy. W Ujeździe liczny 
zastęp policyi otoczył gorzelnię, którą przeszukano 
od góry do dołu, żądając od gorzelnika wyraźnie 
wydania ukrytej amunicyi. Zrewidowano najdokład­
niej spichlerz, powyrywano wszystkie zamki od 
skrytek i znaleziono wieko od starej skrzyni. Taksa- 
mo przeprowadzono w Ujeździe ścisłą rewizyę w do­
mu rym arza Banaszaka, jak również zrewidowano 
cały dwór w  Grąblewie.

Do czego prowadzi łajdactwo hakatystyczne. to 
widać z przytoczonych wypadków.

Centrum przeciw hakatystom.
Rząd pruski wniósł w parlamencie, aby urzędni­

kom pocztowym na kresach, to znaczy hakatystom, 
którzy w  straszny sposób dają się we znaki polskiej 
ludności, nie przyjmują listów po polsku adresc - 
nyeh, nie chcą się z mą porozumiewać po polsku,; 
więc tym urzędnikom uchwalić za tę ich działalność 
osobne dodatki do pensyi. Przeciw tym dodatkom 
wystąpił jednak parlament, a rząd myślał, że jesz­
cze w trzeciem czytaniu zdoła tę uchwałę przepro­
wadzić i liczył w tem na głosy katolickiego centrum, 
najsilniejszej partyi w parlamencie. Otóż centrum 
stanowczo oświadczyło, że będzie głosować prze­
ciw tym dodatkom. Hakatyści ponoszą więc klęskę.

Z ATEN — STOLICY GRECYI.
Pogrzeb króla.

Zwłoki zamordowanego w Salonikach króla Je­
rzego greckiego przewieziono do Aten, do stolicy 
Grecyi i pochowano je w  tamtejszej katedrze. Po­
grzeb ten opisuje jeden z korespondentów nastę­
pująco: O godz. 11 przed południem strzały armatnie 
obwieściły miastu przybycie statków, między któ­
rymi płynął statek „Amfitryta“, wiozący zwłoki 
króla. Okręt ten otaczały krążowniki Anglii, Fran- 
cyi, Niemiec, Austryi, Włoch i Rosyi. Tuż przed por­
tem wysunęły się na front krążowniki obcych państw
1 oddały honory wojskowe okrętowi ze zwłokami 
króla. Rozległy się strzały armatnie.

W szyscy ministrowie, biskupi, dyplomaci, cały 
parlament oczekiwali na brzegu w porcie na trumnę. 
Znieśli ją z okrętu na ramionach synowie zamordo­
wanego króla. Za trumną postępował nowy król, 
prowadzący pod rękę matkę.

Żałobny pochód w yruszył z  portu i o godzinie
2 w  południe stanął w  Atenach. Na dworcu kolejo­
wym, przystrojonym palmami i chorągwiami żało- 
bnemi, oczekiwała na zwłoki nowa królowa z księż­
niczkami. Przez ulice, ubrane zielenią i chorągwiami, 
ruszył wielki pochód żałobny do katedry. Na czele 
kroczył komendant miasta, za nim postępował chór 
trębaczy, złożony z  56 ludzi. W szystkie instrumenty
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osłonione były krepą. Za chórem zajęło miejsce du­
chowieństwo, którego liczny orszak prowadzili me­
tropolici salonicki i ateński, dalej złote krzyże i cho­
rągwie, za niemi trumna, złożona na lawecie arm at­
niej. Na trumnie umieszczono koronę i czapkę żoł­
nierską. Lawetę ciągnęli marynarze okrętów zagra­
nicznych; otaczała ją z obu stron straż honorowa 
gwardyi przybocznej i korpusu kadetów.

Przy  dźwiękach m arsza żałobnego kroczył po­
chód; tuż za trumną postępował król grecki Kon­
stanty, za nim następca tronu i książęta, dalej powo­
zy, w których zajęły miejsca królowa matka, królo­
w a żona, księżniczki i damy dworu, prezydent mini­
strów. Rada ministrów, członkowie parlamentu, dy­
gnitarze i urzędnicy. Zamykał pochód oddział kawa- 
leryi. Z okien rzucano na trumnę kwiaty i wieńce 
wawrzynów. O godzinie 3-ej $^nął pochód przed 
świątynią, gdzie ^łożono trumnę ze zwłokami na 
wieczny spoczynek.

L I S T Y .
Iwanówka ad Trembowla.

Miejscowa „Drużyna11 i Czytelnia urządziły ob­
chód styczniowy, zakończony wieczorkiem, na któ­
rym  po zagajeniu przez ks. St. Kaweckiego wygło­
sił prof. Płaczek z Trembowli odczyt o powstaniu. 
Amatorzy zaś odegrali sztuczkę „Posiew wo!: ści“. 
Śpiewem pieśni narodowych zakończono tę podnio­
słą uroczystość, w  której uczestniczyła cała polska 
ludność. . /

Po wieczorku pozostali gospodarze w Czytelni 
omawiali sprawę zbliżających się wyborówT gmin­
nych. Ponieważ w pierwszem i trzeciem kole mają 
Polacy większość, przeto postanowiono w ybrać z 
tych dwu kół samych Polaków radnych. Spraw a 
bezwątpienia powiodłaby się w zupełności, gdyby 
tylko w szyscy wyborcy Polacy szli solidarnie i gło­
sowali tylko na jedną swojską listę. Niestety, znaj­
dzie się zawsze jakiś odmieniec, który choć Polak, 
ba i szlachcic, jednak trzyrfla z Rusinami, a przeciw 
Polakom. U c z e s t n i k .

Czołhańszczyzna ad Tarnopol.
W  niezatartej pamięci pozostanie nam „Wie- 

czór“ z dn. 2 kwietnia br., urządzony staraniem pp. 
Glogierównych i p. J. Gisslera, tutejszego nauczy­
ciela, ku uczczeniu 50 rocznicy powstania stycznio­
wego.

Słowo wstępne wygłosił gospodarz Marcin Kuź 
o dziejach naszej Ojczyzny od chwili jej rozbioru aż 
do roku 1863. Potem dzieci odśpiewały wieniec pie­
śni polskich i odegrały sztuczkę „Sprawunek Mary­
si11. Miły ten „wieczór11 pokrzepił wszystkich na du­
chu na lepszą kiedyś przjmzlość.

J e d e n  z u c z e s t n i k ó w .

Romaszówka ad Czortków.
Młodzież polska w  wiosce naszej, miłe a poży-

Odwaga
to  je s t  nielada, dufać w  szczęście zdrow ia i m yśleć: „m nie 
się  nic stać nie może, jestem  ebłop silny". Żadnem u czło­
w iekowi nie śpiew ano nad kołyską, że go kiedyś po d ag ra  
d ręczyć nie będzie. N ieraz jeden powiew w iatru  w ystarczy, 
by  nas zapoznać z doleg.iw ościam i reum atyzm u, by nas 
anbaw ić w yrzutów , rw an ia  i kłucia. Ludzie roz tropn i m ają

teczne znalazła zajęcie w niedziele i święta, bo za 
staraniem ks. Koszmidera z Chomiakówki, gdzie jest 
nasza parafia, uczy się pieśni nabożnych i narodo­
wych. Co niedzielę po nieszporach przyjeżdża ks. ka­
techeta w raz z organistą i obaj uczą dziatwę i mło­
dzież naszą śpiewu. A jaki z tego pożytek, to widzi­
my wszyscy, bo i śpiew przepiękny słyszym y i mło­
dzież ma miłą rozrywkę, a nadto teraz chętnie śpie­
szy do kościoła parafialnego w niedziele, by śpie­
wać. J. K.

Mosty Wielkie, pow, Żółkiew.
Dzięki staraniom zjednoczonego Komitetu towa 

rzystw  polskich odbyła się u nas wspaniała uroczy­
stość styczniowa przy współudziale Sokoła, T. S. L ,  
S traży pożarnej z Mostów wielkich oraz drużyn Bar­
toszowych ze Stanisławki i Wolicy. Pięknie bardzo 
przedstawiał się uroczysty pochód do kościoła, skąd 
po nabożeństwie z podniosłem kazaniem ks. Leona 
Rysia, wyruszono na cmentarz, gdzie odbyła się u- 
roczystość poświęcenia krzyża pamiątkowego. Po­
rywającą przemową prezesa Sokołów p. St. Szpą- 
czyńskiego i odśpiewaniem pieśni narodowych za­
kończył się ten piękny i uroczysty obchód.

Podobny obchód odbył się również w gminie 
S t a n i s ł a w  c e, a to dzięki niezmordowanej pra­
cy naczelnika miejscowej drużyny Bartoszowej p. 
Rękasa. Tu także ku upamiętnieniu tego obchodu u- 
stawiono krzyż pamiątkowy, a amatorzy odegrali 
„Posiew wolności11. Ładnie bardzo przed przedsta­
wieniem zadeklamowała Anusia Szeremetówna wier­
szyk „Ciężkie i twarde gościńce żyw ota11, a po przed­
stawieniu znowu chłopak szkolny wygłosił wiersz 
..Ojcze nasz w  więzieniu11. Dochód z przedstawienia 
w  kwocie kilkudziesięciu koron przeznaczono na bu­
dowę domu polskiego w Stanisławce.

C z y t e l n i k .
t

Firlejów, pow. Rohatyn.
Niewielka sala Czytelni naszej wypełniła się do 

ostatniego miejsca w dniu uroczystego obchodu sty­
czniowej rocznicy. Inteligencya miejscowa i lud, 
dziatwa szkolna, młodzież i starsi przyszli uczcić tę 
chwilę, by w niej zaczerpnąć sił i zapału do dalszej 
pracy narodowej. Wstępne słowo wygłosił ks. karu 
Małaczyński. pełne gorącej miłości dla Ojczyzny, po­
czerń nastąpił odczyt nauczycielki miejscowej p. 
Szuliżanki, niezmordowanej pracowniczki dla spra­
w y polskiej. Jej to głównie staraniem i zasługą, jej 
trudem i pracą wypełniła dziatwa szkolna cały pro­
gram obchodu styczniowego. Śpiewy, deklamacye, 
przedstawienie sztuczki „U stóp W awęlu11. odegra­
nej przez dziatwę szkolną wypadły bardzo dóbr ' 
pozostawiając w duszy widzów rzewne wspomn' 
nia, a zarazem budząc podziw i uznanie dla prą 
i poświęcenia nad wyszkoleniem i wyuczeniem dziat­
wy. J ó z e f  z W ó j t o s t w a .

zawsze w  dom u F elle ra uśm ierzający  bóle fluid z eseueyi 
roślinnej z m. „E lsa fluid" i są przez to  uzbro jen i przeciw  
nieszczęśliw ym  w ypadkom . N aszym  czytelnikom  polecam y 
także 12 flaszek za 5-— K oron franco od ap tekarza E. Y. 
Fellera, S tubica, E lsaplatz N r 178 (Kroacya). Najlepiej spro­
w adzać razem  z Fellera p igu łkam i rabarbarow em i, p rz e ­
czyszczającym , nśm ierzającem i rw anie, dobrem i na traw ie­
nie, z m. „E lsa-pigułki“ k tó rych  1 pudełko kosztu je franco 
4'— kor. /  n —
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Rozmaitości.
KALENDARZYK

D z iś :  niedziela,JM kwietnia — Op. św, Józefa.
Poniedziałek, 14-go — Justyna.
W torek, 15-go — Wiktoryi.
Środa, 16-go — Julii m.
Czwartek, 17-go — Aniceta p. m.
Piątek, 18-go — Apoloniusza m.
Sobota, 19-go — Bożenny.
D ś: wschód słońca o godzinie 5-tej minut 10, 

zachód o godzinie 6-tej ininut 52; długość dnia 13 go­
dzin, 47 minut. W  poniedziałek, pierwsza kwadra 
księżyca.

Wojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al­
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj­
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o j n ę 
b a ł k a ń s k ą  w o b r a ż a ć h “. P rzy  zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. P rzy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze.

Kalendarz „Prawdy** na rok 1913 w cenie 50 ha­
kerzy i Kalendarz „Figlarza" w cenie 1 K mamy jesz­
cze w zapasie.

Pogadanki o księgach gruntowych 1 o katastrze 
wydanie trzecie, poprawione, wyszło już z druku. 
Cena w raz z przesyłką wynosi 60 hal. Zamówienia 
należy nadsyłać wraz z należytością do Administra- 
cyi naszego pisma.

Bardzo pożyteczna książka. N a u k i  m a j o w e  
k s . p r o b o s z c z a  B. Łaciaka, które wyszły w 
2-giem wydaniu r. 1912, str. 162, już s ą  n a  w y ­
c z e r p a n i u .  Został t y l k o  b a r d z o  s z c z u ­
p ł y  z a p a s .  Przeszłego roku czytelnicy „Praw dy" 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył­
ką pocztową 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkiem prakty- 
cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
i w ciągu r o k u .  Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dla wszystkich w arstw . Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia­
m y dla przykładu następujące tytuły nauk: 1) Wiel­
kie jest znaczenie kobiety w rodzinie; 2) W ychowuj­
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w  nieszczę­
ściach; 4) O zgodliwości z bliźnim i grzeczności; 
5) Miłość ojczyzny, czyli patryotyzm; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli Bożej; 7) O miłosier­
dziu dla dusz czyścowych; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola; 11) Msza 
św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo­
ża czuwa nad nami i t. d.

W  k a ż d y m  d o m u  p o  w i n  n a  s i ę  z n a j ­

d o w a ć  t a  k s i ą ż k a ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  j e s t  
b a j e c z n i e  t a n i a ,  b o  k o s z t u j e  1 k o r o n ę .  
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  R e d a k c y a  n a ­
s z a .  R ó w n o c z e ś n i e  z z a m ó w i e n i e m  n a ­
l e ż y  p r z e s ł a ć  p i e n i ą d z e ;

Hojny dsr. W Starym  Sączu zmarł onegdaj le­
karz Leopold Gawełkiewicz. Zapisał on w  testamen­
cie 10.000 K na wdowy i sieroty po lekarzach, 5.G00 
Kor. na popieranie polskiej nauki, dom z ogrodem 
wartości 20.000 K dla ochronki w  Starym  Sączu,
5.000 K na ubogich w Starym  Sączu, a resztę mająt­
ku, wynoszącą 60.000 K, na stypendya dla uczniów 
ze Starego Sącza. Cześć pamięci hojnego ofiaro­
dawcy.

Awans podoficerski w arml! austryaddej. Mini­
sterstwo wojny jeanem z ostatnich swych rozporzą­
dzeń normuje czas- awansów podoficerów w  ten spo­
sób, że nominacyu na frajtra nastąpić może po 6 mie­
siącach służby pod bronią, na kaprala po 8 miesią­
cach, na plutonowego \.zugsfiirera) po 12 miesiącach, 
a na sierżanta (feldfebla) po 3 i pół latach.

Na wieży Maryacklej. Z nastaniem wiosny pod­
jęto dalsze roboty około restauracyi wieży Maryac- 
kiej w  Krakowie. Jeszcze w  bieżącym miesiącu na 
szczycie wieży osadzona będzie chorągiewka i wiel­
ka kula, zdjęta roku zeszłego. Kulę naprawiono i 
zalutowano otwory, wybite kulami austryackiemi 
podczas ostrzeliwania miasta w roku 1848. Do kuli 
będą włożone ponownie znalezione tam dokumenty, 
nadto nowe z obecnej chwili.

Wiec w sprawie reformy wyborczej 7 b. m. od­
był się we L. w g  wie, zwołany przez organizacyę naro­
dową powiatu lwowskiego. Rreferentem był prof. 
dr. Stroński z Krakowa, który opierając się na cy­
frach wyjętych ze sprawozdań sejmowych, poddał 
projekt reformy surowej, ale rzeczowej krytyce. 
Eksc. Abrahamowicz, który miał odpowiadać na 
w ywody referenta, odstąpił od głosu. Poseł Meru- 
nowicz zaś, który przemawiał w  obronie reformy 
projektowanej — wprost prowokował wyborców. 
Zgromadzeni przeto z oburzeniem przyjmowali jego 
słowa. Przemawiali jeszcze: włościanin Kochanowi 
ski i dr. Szurlej, których przemówienia przyjmowano 
oklaskami. W spaniałą była chwila, kiedy całe zgro­
madzenie tysiącznymi oklaskami i powstaniem od­
dało hołd naszym biskupom za ich stanowczy, męski 
krok w  sprawie reformy. Z surową krytyką spotka­
ło się również stanowisko namiestnika, jakie zajął 
w  sprawie reformy. Szczególnie ostatni mówca, dr. 
Szurlej. ostro zaatakował namiestnika, wykazując, 
że ani Stapiński, ani dr Leo nie mogliby podać sobie 
ręki z partyą ukraińską, gdyby nie poparcie z góry. 
Zgromadzeni gorącymi oklaskami przyjmowali po­
wyższe słowa.

Wielkie manewry w r. 1913 odbędą się w  Cze­
chach. Wodzem naczelnym będzie następca tronu 
arcyksiąże Franciszek Ferdynand. Do pomocy będzie 
mu przydzielony szef sztabu generalnego Konrad vpu 
Hótzeridorf. W  wielkich manewrach wezmą udział 
oba korpusy czeskie, ósmy (Praga) i dziewiąty (Li-

#  Z y g m u n t G ersten ffe ld działy gruntów , parcelacyo innfejJ

GeomeSra cywilny s upow, ?ządow@m i rzeczezn. sądowy d ó ^rfod W Le ^ p c S
r y ‘dla celów sądow ych i t d .  a71
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tomierzyce), a  nadto korpusy skombinowane z wojsk 
korpusów: krakowskiego, wiedeńskiego i insbruc- 
kiego. Komendantami wojsk mają zostać inspektoro­
wie armii, Frank i Auffenberg, były minister wojny. 
Dowództwo nad czeskimi korpusami obejmą gene­
rałowie Gieslingen i Horstein, nad dwoma korpusami 
skombinowanymi ąrcyksiążę Józef Ferdynand i in­
spektor kawałeryi oorony krajowej baron Kirchbach.

Ofiary Wisłoku. W ediug urzędowego sprawo­
zdania, złożonego w  starostw ie rzeszowskiem przez 
naczelnika gminy w Babicy, Franciszka Pasternaka, 
u t o n ę ł o  w czasie znanej katastrofy na Wisłoku 
t r z y n a ś c i e  o s ó b ,  a to ze wsi Lubeni: Karo­
lina Cyprysowa lat. 25, Salomea Cyprysowa lat 17, 
Katarzyna Biedzina lat 30, Maryanna Garlakowa lat 
26, Aniela W archałowa lat 24, Elżbieta Solecka lat 
16, Ludwika Cyprysowa lat 17, W alenty Wilk lat 
26; z Wyżnego: Franciszka Czopówna lat 18, Lu­
dwika Śninicka lat 31, Anna Kulińska lat 20, Broni­
sław a Kotońcowna lat 24 i Józefa Maternówna lat 20.

Pies policyjny przy pracy. Przed kilku dniami 
w e wsi powiatu zwinogródzkiego Swinarka (w Ro- 
syj) zabity został przez nieznanych złoczyńców w ło­
ścianin Zachar Bałsun. Zawiadomiona o wypadku 
policya rozpoczęła poszukiwania, które jednakże by­
ły bezskuteczne. Postanowiono uciec się do osta­
tecznego środka i sprowadzono psa policyjnego „Ku- 
zię“. Psu dano obwąchać zwłoki zabitego, poczem 
uriadnik, krzyknąwszy „atu!“ spuścił go z łańcucha. 
P ies z impetem bez namysłu rzucił się w środek a- 
systującego przy tych dochodzeniach tłumu i wę­
sząc powietrze, dotarł do znajdującej się w tłumie 
żony zamordowanego Pelagii, którą pochwycił zę­
bami za suknię. W ystraszona kobieta chciała rato­
w ać się ucieczką, lecz pies schwycił ją zębami za 
nogę i tym sposobem przeszkodził ucieczce Bałsu- 
nowej, która ostatecznie przyznała się do winy. 
.Następnie „Kuzię“ znowu puszczono w tłum. Nie­
długo trw ały poszukiwania spuszczonego z łańcucha 
psa. Po niespełna minucie „Kuzia" rzuciła się, głośno 
szczekając i skomląc, na młodego parobka Kaczana 
i schwyciła go zębami za rękaw. Napadnięty próbo­
w ał uciec, lecz również bezskutecznie. Aresztowano 
go niezwłocznie, poczem Kaczan przyznał się do 
winy. W ypadek ten sprawił na obecnych wrażenie 
w prost piorunujące. Podczas badania okazało się, 
iż Kaczan był wychowankiem Bałsun a i od dłuż­
szego czasu romansował z jego żoną. Chcąc pozbyć 
się starego męża, Pelagia w raz z Kaczanem uplano- 
w ala morderstwo. Bałsun zabity został przez Ka­
czana żelazną osią, którą wrzucono następnie do 
stawu.

Elektryczność w W atykanie. W  W atykanie od­
było się w obecności sekretarza stanu, kardynała 
Merry del Vala, otwarcie nowo zbudowanej centrali 
elektrycznej, która ma dostarczać światła kościo­
łowi św. Piotra, W atykanowi i połączonym z nim 
budowlom. Kardynał Merry del Val poświęcił elek­
trownię.

Tysiące Polaków bez dachu. Z Ameryki nad­
chodzą coraz bardziej w strząsające wiadomości o 
rozmiarach katastrofy żywiołowej, jaka nawiedz ła 
S tany Zjednoczone. Doniesienia ostatnie potwierdza­
ją o mnóstwie ofiar i olbrzymich stratach. Miasto

Dayton zburzone prawie doszczętnie. W  Ohio 250.000
mieszkańców pozostało bez dachu nad głową. P ar­
lament stanu Ohio w yasygnował pół miliona dola­
rów  na zapomogi dla ludności. Milion robotników 
pozostało bez pracy. S traty handlowe nieobliczalne. 
Polskę katastrofa amerykańska dotyczy w sposób 
szczególniejszy. Nawiedziła ona stany Ohio i Indya- 
na, w których przebywa ogółem ćwierć miliona Po­
laków, mianowicie w  stanie Ohio 200.000 rodaków 
naszych, w  Indyana 50.000. Stany te obfitują w  rol­
nicze kolonie polskie, gdzie częstokroć napotkać mo­
żna całe okolice, zaludnione wyłącznie przez Pola­
ków. Między ofiarami żywiołowej katastrofy nie brak 
Polaków, co potracili mienie, które z takim trudem 
w pocie czoła zdobywali, rzuceni daleko od rodzin­
nego kraju. Dziesiątki tysięcy ludzi cierpi głód i za­
pada na zaraźliwe choroby. Pożary, wzniecane przez 
rabusiów, szaleją w miastach. Masa ludzi ginie, je­
żeli nie w  nurtach, to w  płomieniach, a co najmniej
250.000 osób znajduje się bez dachu. Motłoch rabuje 
domy.

Ł gospodarstwa.
Pierwsze Walne Zgromadzenie Spółki producen­

tów  bydła i trzody chlewnej w Chrzanowie odbędzie 
się w  czwartek, dn. 17 kwietnia b. r. o godz. 11 przed 
południem.

Wiec rolniczy w  Makowie w sprawie rolniczej 
organizacyi handlu bydłem i trzodą chlewną odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 20 kwietnia b. r. o godz. 
2-giej po południu.

Wiec rolniczy w Krzeszowicach odbędzie się w  
poniedziałek, dn. 14 kwietnia b. r. ó  godz. 11 przed 
południem.

Kurs gospodarsko-oświatowy w  Przyborowie 
koło Szczepanowa odbędzie się w  niedzielę, dn. 13 
kwietnia. Ciąg dalszy w niedzielę, 20 kwietnia, w 
niedzielę, 27 kwietnia, w niedzielę, 4 maja i poniedzia­
łek dn. 12 maja.

Praktyczny kurs handlowy dla sklepikarzy Kó­
łek Roln. odbędzie się w Ciężkowicach od 30 kw iet­
nia do 16 sierpnia r. 1913.

Przyjęci na kurs będą korzystać z nauki, wspól­
nego pomieszkania i całk. utrzymania.

Koszta kursu od osoby 120 K za wszystko, p ła­
tne z góry. Przyjmowani będą pełnoletr ' andydaci 
z przynajmniej %  roczną praktyką w sk.epiku.

Kandydaci zechcą wnieść podanie bez stempla 
do Zarządu Głównego Tow. Kółek Roln. we Lwo­
w ie najpóźniej do dnia 20 kwietnia 1913 w raz z do­
łączeniem: 1) metryki, 2) świadectwa ukończonej 
szkoły lud., 3) świadectwa moralności, 4) deklaracyę 
kandydata, że wynagrodzi straty  i szkody, powsta­
łe z winy uczącego się w Ciężkowicach, 5) deklara­
cyę, mocą której kandydat zobowiązuje się po od­
byciu kursu przynajmniej przez 2 lata pracować w 
Sklepach Kółek Rolniczych, 6) świadectwa zdrowia, 
7) poświadczenie praktyki w  sklepiku, 8) jakiego po­
parcia Zarządu Kółka rolniczego miejscowego na pó­
źniejszego zawiadowcę sltlepiku tegoż Kółka.

Sześciotygodniowy kurs gorzelnictwa odbędzie 
się w  „Stacyi doświadczalnej14 dla przemysłu 'er-
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rhenfaeyjnego przy c. k. W yższej szkole przemysło­
w ej w  Krakowie w  czasie od 1 maja dó 15 czerwca 
jb. r. Bliższych informacyi udzieli kierownictwo Sta- 
)cyi doświadczanej w  Krakowie, ul. Gołębia 1. 20.

Ubezpieczenie bydła. W  Galicyi ginie corocznie 
około 60.000 sztuk bydła na choroby i wskutek nie­
szczęśliwych wypadków. Hodowcy bydła ponoszą 
tedy rok rocznie olbrzymie straty. Aby tem stratom  
zapobiedz, zaprowadza W ydział krajowy ubezpie­
czenie bydła, oparte o stowarzyszenia miejscowe.

Muszą się tedy porozumieć 1, 2 lub 3 sąsiadu­
jące ze sobą gminy, mogące się wykazać choćby 15 
właścicielami bydła, którzy razem mają przynaj­
mniej 100 sztuk zdrowych, dobrze utrzymanych we 
Wieku od 6 miesięcy do lat 12.

Gdy zbierze się odpowiednia ilość właścicieli 
bydła rogatego należy się zgłosić do W ydziału kra­
jowego w  celu zawiązania stowarzyszenia miejsco­
wego.

Koszt asckuracyi wynosi od sztuki:
Wpisowe % %  od wartości szacunkowej bydlę­

cia, wkładka Vi%  od wartości bydlęcia oraz premia 
opłacana rocznie % %  od wartości bydlęcia.

Odszkodowanie w razie padnięcia lub dorznięcia 
bydlęcia zabezpieczonego wynosić będzie 70—80% 
wartości szacunkowej.

Niewątpliwie włościanie galicyjscy skorzystają 
z tego ubezpieczenia, które umożliwi trzymanie lep­
szego cennego bydła, a także przyczyni się do w y­
tępienia chorób zakaźnych bydlęcych. Właściciel bo­
wiem zabezpieczonego bydlęcia nie będzie taił spo­
strzeżonej choroby, skoro będzie miał pewność, że 
strata, jaką ponosi przez padnięte bydlę w  %  części 
będzie pokryta. Dolna Austrya ma już 884 związków- 
lokalnych, w których hodowcy bydło swe ubezpie­
czają. W  r. 1910/11 wypłaciły te związki odszkodo­
wania swoim członkom 1.233,538 K. Także inne kra­
je austryackie mają już swoje stowarzyszenia ubez­
pieczeniowe, oparte o krajowe zakłady reasekura­
cyjne i rozwijają się szybko z korzyścią dla hodow­
ców bydła. Podania należy pisać do tow arzystw  
rolniczych, al&o do W ydziału krajowego.

Poradnik dla pytających.
P, J. M. w M Królików belgijskich czyli, jak 

Pan nazyw a flandryjskich można dostać u p. Abra­
mowicza w Krakowie, ul. Łobzowska 1. 57. P ara  ko­
sztuje 18 K.

P, T. J. w  T. Mapę Półwyspu bałkańskiego z 
Bośnią i Hercogowiną można dostać w księgarni G. 
Gebethnera w  Krakowie. Polska kosztuje 65 h, nie­
miecka 1 K 80 h.

P. F. B. w  B. Losy pańskie nie zostały wycią­
gnięte.

P. P. R. w P. Los Bazylika S. 7756/73 został w y­
losowany na kwotę 13 K.

P. J. W. w Bs. W  kantorze wymiany Banku 
przemysłowego (Kraków-Rynek) polecono następu­
jące losy: Josziv K 18, austryacki czerwonego krzy­
ża K 56, węgierski czerwonego krzyża K 39, serbski 
tytoniowe K 32.

P. St. w L. p. Rozsokegy, W ęgry. Chcesz pan je­
chać do Ameryki i nie wiesz, gdziebyś mógł dostać 
robotę, do którego miasta się udać, ile trzeba mieć 
pieniędzy na drogę i jhkim okrętem jechać. Otóż od­
powiadamy Panu, że na te wszystkie pytania da Pa­
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nu odpowiedź Polskie Towarzystwo emigracyjne w  
Krakowie ,ul. Radziwiłłowska, my zaś Pana od sie-' 
bie przestrzegamy, abyś się do Ameryki na niepewne 
i bez pieniędzy nie wybierał, bo zmarniejesz.

P. M. B. w  L. Tylko księża grociam mogliby się 
upommać o grunt po waszym mężu, rzekomo w te­
stamencie im zapisany. Wam w imieniu księży gro- 
cianych występować nie wolno.

P. P. B. w D. Kupujący wchodzi tylko w  praw a 
sprzedającego. Skoro sprzedający nie był właścicie­
lem placu pod domem i sprzedał sam dom bez placu, 
to kupujący dom nie nabyli placu i mogą oni dom 
poprawiać i w domu tym mieszkać, wolno im dom 
zburzyć, ale nie wolno na tym placu stawiać nowego 
domu bez zgody właściciela placu.

P. F. K. w Z. Trzeba przedewszystkiem mieć 
wyrok na tego, komu się pożyczyło pieniędzy, a na 
podstawie takiego^ wyroku można w y s tą p ić  p rz e c iw  
żonie dłużnika, który swój majątek przepisał na żo­
nę, aby długów nie płacić.

P. J. F. w  K. Gruntu należącego do ojca tak dłu­
go nie można dzielić między dzieci, dopóki żyje oj­
ciec.

P. F. B. w Ł. Sam wpis hipoteczny bez tytułu 
t. j. bez jakiegoś aktu prawnego, n. p. kontraktu kup­
na, darowizny, wyroku sądowego , i t. d, nie nadaje 
jeszcze pjaw a własności. Gmina, pisze Pan, zapisa­
na jest w księd ; > gruntowej od 28 lat za właściciela 
kawałka gruntu bez pańskiej wiedzy. Trzeba zbadać 
w  hipotece, skąd gmina przyszła do intabulacyi pra­
wa własności, co jako tytuł własności przy zakłada­
niu ksiąg gruntowych podała, kto przy tych docho­
dzeniach hipotecznych występował i t. d. Trzeba do 
tego zbadania wziąć adwokata lub notaiyusza, bo 
sprawa ważna a trudna, Po dokładnem zbadania 
można dopiero wydać decyzyę co do żądań gminy 
i powiatu.

P. M. S. w N. Prosimy o doniesienie nam, na ja­
kim gruncie Pan dom postawi?: czy na gruncie pó 
ojcu, czy po matce pozostałym.

P. j .  D. w  S. Właściciel może swoim gruntem 
dowolnie dysponować, może na nim las sadzić zu­
pełnie swobodnie bez żadnych szkodliwych z tego 
tytułu następstw.

P. J. F, w  T. Za śmierć człowieka przy ścinaniu 
drzewa odpowiada ten, kto wypadek, a W dalszem 
następstwie śmierć zawinił. Wskutek wypadku 
śmierci B. musiało być dochodzenie karne. Kto w 
sprawie karnej został zasądzony, ten w pierwszym 
wypadku byłby obowiązany rodzinie B. płacić od­
szkodowanie. Dziennych robotników przy wycina­
niu drzewa w lesie na potrzeby prywatne właścicie­
la Iaśu nie ubezpiecza się w Zakładzie ubezpieczeń od 
wypadku. Czy właściciel p. J. będzie mógł być że 
skutkiem zaskarżony o odszkodowanie, tego z góry 
nie można stanowczo powiedzieć nie znając aktów; 
dochodzeń karnych.

P. J. M. w B. Ustawa broni każdego posiadana, 
jeżeli ono tylko jest prawne i w dobrej wierze. W ła­
ściciel gruntu nie ma wobec tego prawa jeździć po 
gruncie, który teść tytułem dożywocia posiada, bo 
przez naruszenie posiadacza naraziłby się właściciel 
na proces prowizoryainy.

P. L. G. w  S. Skoro proces o krowę jest już w! 
Sądzie, to nasza rada jest bezprzedmiotowa. Kogo 
ma sędzia zaprzysiądz, to zależy od swobodnej oce­
ny sędziego i na to nie ma środka prawnego. W yroku 
uprzedzać nam nie wolno, zwłaszcza, że nie znam z 
aktów / procesowych.
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P. J K. w Rz. Sąsiad może budować dom na 
swoim gruncie, chociaż nie ma 3 m. od granicy, je­
żeli mu tylko W ładza budowlana na budowę pozwoli. 
Taksamo wolno właścicielowi gruntu grodzić płot 
koło swego gruntu, byleby tylko płotem nie w kra­
czał w grunt sąsiada.

P. W. B. w  A. Rewizor policyjny sam nie może 
w ydaw ać żadnych zarządzeń co do budynków, 
zwłaszcza w tym kierunku, czy i kto ma naprawiać 
sień czy dom, który stanowi współwłasność. Nikogo 
nie można zmusić, aby dom naprawiał, jednak w ła­
dza policyjno-budowlana, którą jest Zwierzchność 
gminna, może uznać dom walący się za pustkę i ka­
zać rozebrać. Jednak nie ma Pan obowiązku dla w y­
gody sąsiada wspólnej sieni wskutek zburzenia do­
mu zabudowywać ani też Pan przez to praw a do 
wspólnej sieni nie traci.

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Kosowie poszuku­

je: 2 czeladników kowalskich, 30 do 40 K miesię­
cznie i wikt. Adres: Mojżesz Hasenfratz, Sokołów- 
ka kolo Kosowa; 1 czeladnika szewskiego, 3 K dzien­
nie. Adres: Józef Ciołka, Kuty.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje;
1 pastucha do obory, 96 K rocznie, 9 centn. ordyna- 
ryi, utrzymanie 1 krow y na pastwisku dworskiem, 
ogród, opal, mieszkanie i nagrody. Adres: Zarząd 
dóbr Balice, p. i stacya Medyka,

Biuro pośrednictwa pracy w e Lwowie poszuku­
je: 40 robotników hutniczych, 1 ogrudriika, 1 pod­
majstrzego betoniarskiego, 40 kucharek i służących 
do wszystkiego, 20 pokojówek, 20 nianiek.

Biuro pośrednictwa pracy w Mościskach poszu­
kuje: 1 posługacza do fabryki pierników, 20 do 26 K 
miesięcznie, witk i mieszkanie. Adres: Slanisław 
Gurgul, Jarosław ; 1 furmana do koni, 20 do 26 K 
miesięcznie, reszta, jak poprzednio; 1 ucznia do 
sklepu. Adres: Spółka handlowa Niwa, Myślenice;
2 uczniów do ślusarza. Adres: Karol Kosek, My­
ślenice.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy 
pod podanym adresem. Jeśli zaś niema wymienio­
nego nazwiska pracodawcy — należy się zgłaszać 
do Biura pośrednictwa pracy, które wolne miejsca 
ogłasza.

Ceny targowe wiedeńskie. Mimo małego spędu 
bydła ceny mało się podniosły. Płacono za 100 kg. 
żywej wagi: woły 92—118 K, krowy 84—100 K, cie­
lęta za 1 kg. h 130, owce bite za 1 kg. h 110—176, 
świnie bite za 1 kg. h 120—169. Ceny świń mimo 
znacznie większego spędu utrzym ały się wysokie.

Płacono za 1 kg. żywej wagi młodych, mięsnych, 
ciężkich, tłustych h 132—136. Stare maciory i knury 
li 104—116.

N A D ESŁA N E.

liifll H E  l i  l i i i  I I I !1
Kto chce się uchronić od s tra t i zawodów, ten  734 
niech pisze po pouczenia w p ro st do mnie, gdyż 
nic mam żadnych a g e n tó w  a n i  n a g a n ia c z y l

BIURO PODRÓŻY

ZOFI I  5 I E S I A D E C K I E J
O Ś W I Ę C I M .

P e d z l i b r a a n le .
Szanow nem u T ow arzystw u asekuracy jnem u ,,W isła".
P odpisany  składam  publiczne podziękow anie Towarzy* 

stw u asekuracy jnem u „W isła" za sum ienne i szybW e wy- 
płacenie m i szkody. Dnia 7 - m arca b. r. w ybuchł pożar i 
spaliło rai się praw ie w szystko co m iałem, oprócz tego po* 
piekłem  się, córka m oja i dziecko sześcioletnie^ k tó re  w 
k ró tk im  czasie um arło. Po doniesieniu o szkodzie do To. 
w arzystw a już 10 m arca p rzy b y ł likw idator i oszacował mf 
szkodę bardzo  sum iennie, za eo poczuwam  się złożyć ser-* 
deczne podziękow anie Tow arzystw u „W isła" i polecić ga 
innym , by sw ój dobytek ubezpieczali ty lko  w tym  Towa­
rzystw ie. Z głębokim  szacunkiem  j
Doliniany, dn ia  2/4 W13. P io tr Zając z Dołinian,

Najdorodniejsze szczepki poUca ■ " '
krzewy ozdobne Zakład św. Józefa

Najpew niejsze nasiona d la  o sier . ch łopców

kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W Kr<tk0WlCf KsTWCllC 66*
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NADESŁANE.

Dr. med. Stanisław Breyer
w  Krakowie, ul. Wolska 28.

Autor znanycl. dziel popularno-lekarsldcb.
ILeczy nas tępu jącym i środkam i: Lecznicze zioła św iatło, 
■woda, m ięsienie, w ody minerialne, em anacye radu , m agne­
tyzm , psychoterap ia, sole k rw i, m etoda d ra  Schlusslera, 
rozcieńczenia hom eopatyczne H annem anna, h r. Mattetfego 
i w łasne kom bi acye, w strzykiw ania hom . rozcieńczonego 
jkwasu m rów kow ego [d r. Krull]. Mając juz  rozpoznan ie  le­

k a rsk ie  m ożna się porozum ieć listownie.
W  W ydaje własne lekarstwa.

PRZYPOMINAMY
W szystkim  Czytelnikom  naszym , że 

BRACTW O W YDAW NICZE SW . JÓ Z E F A  W E  L W O W IE  
UL- SKARBKOW SKA L. 23

przesy ła znow u Członkom swoim za nadzw yczajnie n isk ą  
w kładką roczną, bo ty lko trzech  koron  przeznaczone przez 

Z arząd  B ractw a na rok  1913 książk i:
1. -Miłość Jezusa i Maiyi w tajemnicach Różańca św.« 

K siążka do rozw ażań i nabożeństw a prześlicznie o p raw na 
w p łótno ze złotym  odciskiem .

2. -Życie P. N. Jezusa Chrystusa-. Część d ru g a . D zieło 
to  duże, bogato  ilustrow ane.

3- -Co prowadzi do szczęścia domowego?- N ader p ra ­
ktyczne i wielce pouczające pogadanki i w skazów ki d la  ży ­
cia rodzinnego najpew niejsze

4. -Kalendarz św. Józefa na rok 1913-. Pełen  za jm ują­
cych powieści, a  p rzy tem  piękny, z ładnym  dodanym  obraz­
kiem.

P onadto  każdy Członek o trzym uje  dyplom , jako  do­
wód przyjęcia.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zw lekają, a  zaraz do  
Z arządu  się zgłoszą, adrc: u  ąc wyraźnie": 065

Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L . 2 3 .

U L E U 5B  P M A I S T W ® ,
zanim pljanica przekroczy prawo*
Ratuj go, zanim alkohol nie zniszczy jego zdrowia, chęci do pracy. 

I majątki; albo zanim śmierć ratunek niemożliwym uczyni
Coont je s t ęurogatem  d la alkoholu i spraw ia, że pijanica uczuw a w strę t 

do  napojów  alkoholowych.
Coem je s t zupełnie nieszkodliwy i działa tak  skutecznie, że naw et 

nałogow i pijacy więcej już  do nałogu swego nie pow racają.
Coocn je s t najnowsze, co wiedza i nauka pod tym  względem  wytwo* 

rzy ły , takowy uratow ał już tysiące ludzi od nędzy i ruiny.
Coom je s t łatwo rozpuszczalnym  w ytw orem , tak, że np. gospodyni d o . 

m u m oże go dać mężowi sw em u w napo ju  porannym  a on tego bynajm n ie j 
nie zauważy. Najczęściej odnośny człowiek nie może pojąć, dlaczego odraz ił 
znieść nie może alkoholu i m niem a, że nadużycie je s t tego przyczyną, taić 
jak  często uczuwa się w strę t do po traw y, k tó rą  się zbyt często spożywa.

Coem pow inien każdy Ojciec daw ać sw em u synow i studentow i, zanin* 
tenże przepadnie w egzam inie, bo chociażby i on naw et jeszcze nie pod le g a t 

, _ nam iętności p ijaństw a, jednakże alkohol osłabia jego um ysł. W ogóle pow inien
każdy, k to  nie posiada dość silnej woli, aby pow strzym ać się r<ł używ ania sp iry tualii zażyć dawkę Coom. Takow e jwss 
zupełnie nieszkodliwe. Dotyczący konserw uje przez to swe zdrow ie i oszczędza dużo pieniędzy, k tó re  w ydałby n a  wrnoy 
piw o, w ódkę lub  lik iery . .1

R. F . pisze: Ccoin In s ty tu t K openhaga D ania: Bądź P an  tak  dobrym  posłać mi pudełko Coom za zaliczką poezto-i 
w ą 10 kor. Mam przyjaciela, nałogowego p ijaka  a chciałbym go chętnie odzwyczaić. D otychczas p rzysłanym  Coom 
^wyczaiłem jnż  trzy  osoby i są  obecnie bardzo porządnym i ludźm i, ty lko tru d n o  u  nas ludzi nakłonić. D zięknjąo pal 
w ielekroć razy  pozostaję l uszanow aniem  R. F . D iósgyor gyartelep  1910 XI/28 W ęgry.
^Preparat Coom kosztu je  10 koron  i zostanie w ysłany po  nadesłan iu  pieniędzy albo za zaliezką pocztową ty lko  p rz e s t

Coom Insliiuf, —  Copenhaga 304. — Dania.
Na listy należy nalepić znaczek 25 hal. na karty pocztowe 10 haL

jl tygodnie na próbę
i obejrzenie 

w ysyłam  
m oje cenne 

I row ery m ar­
k i „BOHE­
MA* i 0 la t

rw araptuje za dobre w ykonanie  
m ateryał. Części składow e b ar­
dzo tanio. Godnym zaiwania na 

koniarkowane sp łaty . a75

’ Fr. DUŚEK
fabr. row erów , OPOĆNO 
Nr. 2067 a. d. S taatsbahn,

Bóhm en.
I lu s tro w . cenniki d a rm o

Wysyłam broń
w szelkiego g a tu n k u  n a  
okaz i 10 dn iow ą p  óbę. 
1 ru rk o w e strzelby  Lan - 
k as te r od 20 k ; d w uru r- 
kowe lankastrów ki od 30 
k ;  strze lby  młoteczkowe 
od 70 k ; rew olw ery od 5 
k ; pistolety od 2 k. i w y­
żej. I lu s tr . cenniki g ra t.
F. Dusek, fab ry k , b roni, 
Opocuo n r  2063 k. Czechy

° pspflarjlwi
od K rakow a, 6 i

Bardzo 
ładne

4 km . od K rakow a, 
pół m org i 1-szej k lasy 
w tem  łą k a  przeszło 3 
ćwierci m org i w raz z 
zabudow aniam i i stu ­
dnią, w szystko w  do­
brym  stanie, je s t zaraz 
do sprzedania. W iadom . 
P io tr W ąsik, M istrzejo wi­
ce p. Raciborowice, al21

n n a a a a n H

Co należy isyniź 
aby krewy duże 

mleka dały?
Należy p rz e c z y ta ć  sobie d z ie łk o , pod tytułem:

:: MLEKO ::
które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo­
darza. Cena egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar­

kach pocztowych) pod adresem:
„P R A W D Y " Kraków.Redakcya

B B B B B B B B U B B B B B B K .
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Tłuszcz jest titsdznąi
K e n u  dRtnl w o d n ie !  jinsie ia^l

Człowiek musi mRć tł  iszcz, aby w p itrzebie mieć pokarr.. 
Ale przyroda nie chciała, oy ludzie przymierali yp w grubej w ar­
stwie na siebie. Broni «’ę przedtem różn. polegli rościrm. i na 
każdym , co nie i* a_ a  na jei ostrzeżenia mści się chorobami i 
w ce  sną śmiercią. Bicit serca jest najczęściej następstwem prze­
d e  z czenia serca. Nadmiar tłuszczu rozkłada krev. i działa jak 
tm eirna. A jednak łatwo obecnie i dogodnie oozbyć się tłuszczu. 
Żadna medycynę ani masaż, ani głodowa kuracya, żadne ćwi­
czenia ani koziołki nie są do tego potrzebne, w tgóle nic szko­
dliwego, a jednak stapia się tłuszcz, jak masło na słońcu.

. Precz ? tluuoem i
Kuracya polega na używaniu najbardziej dziriającyci wód 

minerałrych. Przyuczony tu  nast. tist z - codzień napływających 
uzn< '• fest przykładem świetnego działania kuracy>Rcaktol:

M(,s’i; Panu douieść, że mimo niezmicniunego trybu życia, 
tjem i piję bardzo wielt' sti, na wadze 11 funtów po u-
życiu pierwszyhn d wu wód i że o wiele lepiej czuję 'się for cznle 
niż przedtem. Przemiana mat-ryi wyśi.i.znita, brak tchu ustąpił 
i znikło parcie krw. na mózg. Zdaje mi się, jakobym nie 11 f. 
stracił, ale o 11 lat odmlodnial. Tą barczo przyjemną a  dosko­
nale działającą Reaktol-kuracyę będę dalf j ro wadził i wasz pre­
parat każdemu poleca.. Z wysok. poważaniem

Budowniczy B. . . , Berlin O.
Każdy okazałej postawy, a któryby mógł być smukłym po­

winien zaraz narisać po interesującą broszurkę która właśnie, 
co się “kazała p. ty t :

„ P r*  w d a  o  k u r a k i  w a s t i w  e ^ ł e s e i !“
Przynosi ona pociechę Każdemu, ro  do.ąn darmo usiłował 

pozbyć się otyłości. Nie chodzi tu wcale o jakąś fałszywą kura- 
cyę, !e cz o metoaę polegającą na 'ozumowej nauce, naukowych 
nadaniach, odpowiadająca orzyrodzie.

Kuracya Reuktol może wprost zastąpić rozwiązanie saga- 
dnienia otyłości- otyłe ść to ciężar, który należy zrzucić, by oyć 
zdrowym i wesoiym. Może to  każdy dziś uczynić, a j-k . o tem 
pouczy wyżej wymieniona książeczka. a96

Etoakio! ttermo.
V raz i  cenną kfężeczką wyślą się każdemu carmo i opła- 

tnie pewnM ilość Reaktnlu, kto napisze po nie do
Allgenicine Brunnengesellsrhaft m. b. H. Berlin 

SO, 83. Abt. B. 415

N ie p ijc ie  w ódki
wnłpliwegt pochodzenia, zaprawianej oleikami z sztu- 
c tnemi eseneyami. Takie podejrzane wódki szkodzą 

Ir o wiu i obliczone są tylko na zysk nies* liennych 
fabrykantów. Każdy, choć najuboższy, ma prawo za 
swe pien^dzfc żądać tcwaru dobrego Mamy znane 
o d  przeszło iwierć wieku wyroby swojskie, zdrowo- 
ae  wódki i słynne krakowskie nai swki „ŚZYMCZA- 

KOWSKIEGO" i ryrrbiane z naturalnych ziół i owoców. 
Proszę : "żądać cenniczka darmo i opla lnie. - Au -es:
Szymezakowski i Cpuka, Krakrw-Piaski 12
Pierwsza. Trrakowsk« parowa fabryka wódek zdr ~wot.

im m ai i i i
natu ra lna, ub  cynkow ane w ogniu, różnej 

w ielkości oczek i  g rubości

sp jc y a m ij na ogrodzenia lasów , łąk  i ogro­
dów, na YoalierT, rafy  do p iasku  i sz u tru  i 
L raty  do ok ien ; dalej n a  >grouzenia, p ło ty  
kolczaste stalow e rozm aitej g rubości, k ilk a ­
k ro tn ie  plecione sześcioboczne k ra ty  cynko-*" 
w ane w ogniu  d la  ochrony p rzed  zającam i, 
p r 'a rn i. bażan tarn i, v ąalierów , bo isk  tenniso- 
wych bu  Iow y syst. lUoniera etc. D ruciane i 
kow alskie k ra ty , poręcze do schodów, k ra ty  
do okien, pk ratow anie grobów , grobowców, 
dachów i balkonów  i wszelkie przyjnależne 
w yroby  po najniższych oenaeh w najlensre j 

iznanej jakości dostarcza &6Q

gg i Hutt &r e« k h r a n 'i  j|.LGi
fab ry k a  s it i  filtrów  

W i««e A  D. WindmUhls ?sse 1.-46.
P róbki natu r. I w .t a lk ie  w y ja łn ifc .ila  g r r ł le  i franco .

pod zas-ewy ja re , na ią l i, pastw iska i pod 
ro ślm y  pastew ne’ s to s u f e f e

Z6
znakiem

na
w orku

„€ iw  az c fb “
Gli by żyin le jH n  KOi'iny p ląhnleju  2

Z b i #  znaczniejsza.
Baczność na pow yższy znak na w orku i 

na plom bie „Gwiazda".

R eprezentacya dla Galicyi i Bukow iny 
J A u f  K i - r a c h  L w ó w , K o ś c iu s z k i  1 8 .
Cennik; i o ro szu rk i darm o i opłatnie.

ZefL̂ y, kanafasy (pościel)
oxfordy, szy .ony , m aterye *ia 
sukn ie  oam side, m ateryi rawełniano 
na odzież d la  mężczyzi i chłopców, 
p łó tna  zwykłej i prześcieradłow ej 
szerokości i jłóc iem .a  icolorowe na 
fartuszk i, sukienki i bluzki w najlepszych 
gafun kach poleca najtaniej 
chrześcijańska fron t a65

Hudec i Lochman, tkalnia
No t ś  Meato nad ! He luj i (Czechy)
FTzftpyaŁne łw ykonana kou& cya wzor, b e z jA łf r ,
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ś Łatwo się
męczycie ?

Jeśli dzienną pracą jesteście j 
nadmiernie znużeni, jeżeli prze- ! 
spawszy 7 godzin, jeszcze je­
steście niewyspani, jeżeli łatwo 
się podniecacie, a cłęsto jeste­
ście ‘roztargnieni, to

w asze nerw y nie sa w  porządku.
Nerwy wasze wypotrzebowały rezerwowy fundusz siły 
i zużywają teraz kapitał. Musicie swemu organizmowi 
dostarczyć znowu rezerwowego funduszu siły i energii. 
Można to osiągnąć tylko takim środkiem, który Wam 
każdy wysiłek lekkim czyni a przytem Waszemu ciału 
gromadzi nadwyżkę siły. al28

Sportowcy, turyści i gimnastycy przekonali się, że 
są zdolniejsi do znacznie wydatniejszych rezultatów po 
użyciu wyśm ienitego Kola (znak Dultz). Badania kli­
niczne sławnych profesorów wykazują, że znakomite 
Kola tabliczki (z marką Dultz) podnoszą wydatność 
umysłową i ogólną siłę ciała. Tysiące dobrowolnych 
pism wskazują, jak znakomitym środkiem wzmacniają­
cym system nerwowy są wyśmienite Kola tafelki (znak 
Dultz). — C. Molier, restaurator w Kassel, pisze:

Wielkie usługi wyświadczyły mi Kola Dultz tafelki. 
Cierpiałem na silny ból głowy, bicie serca, przestrach, 
słabość w rękach i nogach, jednem słowem, byłem 
blizkim rozpaczy. Bałem się na ulicę wyjść. Wszy­
stkie te dolegliwości znikły po użyciu Pańskich ta- 
felek Kola Dultz. Obecnie czuję się silny, jak odro­
dzony, spię smacznie, apetyt mam i znowu wychodzę 
na ulicę a bez zmęczenia jestem czynnym w moim 
interesie cd  9-tej rano do 2-ej w nocy.

Jasną myśl, siłę nerwów, Wasze codzienne zado­
wolenie i stan swój umysłowy możecie uczynić zawisły­
mi od używania cennego Koła (znak Dultz) Jeśli chce­
cie spróbować środka, który orzeźwia każdy cal Wa­
szych mięśni i każdą nić systemu nerwowego tak, że 
każdej chwili w życiu możecie być wesołym i rzeźwym 
to proszę, każcie sobie przysłać natychmiast moją bro­
szurę i próbkę znakomitego Koła (znak Dullz) za dar­
mo. Chętnie poślę Wam obydwie, bo nie potrzebuje­
cie ani halerza wydać, nim się nie przekonacie. Jeśli 
leży Wam na sercu dobro Waszego ciała,

to  żądajcie próbki darmo.
oil stacji wysjlwsj „SpttSaf®. Decha" liapest I ł !t.50ł

Zakład iakiernlcso-pow ozow y
JU L . K. JA CO BI, T arnów , ul. CŁtyszowska 1. 316 
ad re s  te leg r.: Jacobi, Tarnów , posiada w y b ó r

fayetonów , p O W O Z O W  i wózków
mowy cli i używ anych. U skutecznia reparacye w 
śc iśle  oznacz, czasie z g w aran c ją . K upuje uży- 
Wane pow ozy etc. Ceny um iarkow ane. al22

STOLARZ
rei. rzym .-katol., m łody 
żonaty , trzeźw y, p raco­
wity, sum ienny, uczciwy, 
z a r a z  p o t r z e b n y  na 
sta łe  osiedlenie się w  
m ie ś c ie  L n to w k k a c b .  
R obota sto larska  zape­
wniona. Z głoszenia d o : 
Ks. H ucińsk i, L utow i­
ska p. loco. a!23

Wapiennik wPłazie
poczta Chrzan ów.

WAPNO
PALONE MIElGNćJ 

99.28UaO

^lENHK wPŁA^ęf

•CHRZANÓW

F irm a  katolicka I 
po lska a najstar* 

sza w Galicyi.

Produkuje wat. 
j-no budowlane, 
do celów chemi­
cznych i wapno 
palone, m ielone 

do nawożenia 
gruntów .

Ceny um iarkow a. 
ne, na żądanie 

oferty . a97

Bandaźs ruplurowe bardzo praktyczne
W ielka doniosłość i znakom itość d la  osób c ie r­
piących na różne p rzepuk liny  pachwinowe, poleca 
pask i bez żadnych sp rężyn  fachowy b an d a ży s ta

A. MliSKIiW ECZ
K PJIK & U f, ULICA M O STO W A  4 .

jak o  ulepszone nowo w ynalezione sw oje Syste­
my, w ygodne noszenie bez żadnych dolegliwości. 
Lczne_ uznania. G w arancya ogólna. L istow no 
objaśnienia. O strzega się p rzed  b lagą niefacho­
wych, k tó rzy  w p ro s t w yzyskują. N a żądan ia  

w yjeżdżam . a39

Rewolwer
S tarannie o strze­
lany i zaopatrz- ny  
w rządow ą m arkę 
ostrzelania. Tow ar 
ty lko dobrej jakości i czyste w y­
konanie. Za n ienaganne fynkeyo- 
now anie gw arancya. N r. 100 L e - 
fauchousc-rew olw er, 9 mm kaliber, 6 strza łow y , 
na p a tro n y  sztyftow e, ja sn o  polerow ana k o lb ą  
z orzech, d rzew a; u rządzenie z zaniknięciem , szt,
7-50 K ; N r. 101. 9 mm. kalib . eleg. niklow any
8-50  K. N ajw iększy w ybór rewolwerów, p isto ­
letów, tercerolj, pistol, d la naganiaczy, dla ochro­
n y  winnic, flobertów , s trze lb y  przyborów  łowie­
ckich, am nnicyi itd. znajdziecie w m oim  gł. ka­
ta logu  o 4000* rycin , k tó ry  w ysyła się k ażd em u  
g ra tis  i franko.

C. i k. nadw. dost. J a n  K o n r a d  dom  w y sy ł­
kowy, B rtbz N r. 2 4 2 6  (Czechy).

„WISŁA"
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, ulica Wałowa I. 14.,
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i eksplozyi.
Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne.

W ydaw ca: „Katolicka Spółka W ydawnicza". Sp. z ogr. odp.
Drukiem „P raw dvtt pod zarządem Józefa

Odpowiedz, redaktor: Stefan Schweichler. 
Jondrv w Krakowie.
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Gospodynie! Baczność!
Nie kapujcie masła ani żadnego przetwórń, zastopują- 

eego n s sio, dopóki nie spróbujecie słynnej, powszechni: wy­
próbowanej światowej marki

B ia iM S C H iE H ’ ®

u l i k o m
M m m m m *

s<

19

wUW«9C«! 11“ nie jest mar jary ną roślinną.
sporządza sn, z najczy stszego tłuszczu zwie­
rzęcego i wy soko pasteuryzo .sranej śmietany, 
dlatego ma irertoM  p yw ną
i jest rzeczywiście" .torowe,.

„  | K » .  TM * nie je s t przetw orem  sztucznym , lecz naj­
czystszym  produktem  nai urah  ym .

„ y M Ł H  L5l*5M jest gSSIŚiW łase , niż zwyczaju., ca'■Jo
e w i 1 |'i pod gwarancyą b umiej tui 

m as 'o wyda jne.
TITLKO BLABMSC i El NA „IJNIK UM " fest rzeczy­

wiście jedynym  i praw dziw ym  i udkiem za- 
stąpnj i* za m iło p rzew , szająeym  o wiele 
w lystkie środki, dotychczas za najlepsze 
sławione.

P rouakcya
BLAINSCHOSM  „1T \ Jest chroniona przersts-

- p«u stwową kontrolę, co jest ttt,u.oouuonv 
na każdym pakiecie.

Ł a s k a w a  p a n i  gcspaslyni!
M ech się pani nie da r  - a w a d z ić  w b ł ą d  ian er I 

ogłoszeniam i i m ech pan i nżyw s zam iast m asła d e
p ie c z e n i?

p a iw if t i
r,oCc*«»ania

wyłącznie su  ta r o w a n ia  ęSt&@&a

B l a i m s c ^ e Ś n a  m a r g a r y n y  „ U N IK U M “
Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko.

Z)ucł 30csc~B r iryb lm a r; uwj.iy r VV!a— ś X5V,
|  (Yerahugto Margar nnd Butterfabriken, Wica XIV). H

CHOROBY ŻOŁĄ.JrCWE 
Herporrli^y, r*f-?asdzr.nr.ef

Ussaje, Krusiy, ŻybkT,
BEZPŁATNIE zawiadamiam wszystkich cierpiących na za ­
tw a rd z e n ie , n ie d y sp o z y c je  żo łąc k o w e , k rw aw n ice , h e -  

iiśza je , ży lak i, n apa len ia  itd. jak  mnóstwo -ho- 
lycb, którzy często i ały ii latam daremnie pr-icowak n .. .  u- 

■^ciem powyższych ę erpień, Szybko i trw a le  wyleczyć 
można rzeszio 10.000 js tó  r z podziękowaniem i nzr-.uem .

K R A N ' ? 3  WCC[ I W  E S T E R  w .  A H A
""iJLmŁfc itrasse 26,

jednoczone anstr-T* :klo akcyjne

Tow arzystw o żegTugś parow ej

* U S ? R C -
A M ER YK AN A
21m lift

r a i -

mm
Reguł" n a  i bezpośredm a k o m u n ik ac ja  z A u try f  
w n r o a t  d o  p u r t- iw  k a n a d y j s k i d ą  do  P i f e ,  

i Połudn. A m eryki itd .
H r i t ę p i e  o d ja z d y  d o  iCm^dy o k r ę t a m i  r

»A rg a n tln »«  15 marca wprost do Portł«m J w  Ksaadkfa. 
^AHce11 19 kwietnia „  „  Qu®beo „

Informacyi ndzielŁją i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Jeneralna Ajer s p  |GoIdlust i Ska)
j K ra k ó w , L u b ic z  7 naprzeciw  dw orca kolei 
aKOteż w szystk ie podlegające jej prow iaeyo* 

na  ne ajaneye, następnie:

L w ^ w : B?nro p rsażerbk ie  A ustro-A m erjrk“ iy ^  
G rodec' ;« 9-1, T ry -^sis  DyTekcya Austro-Am *. 
.•ykany, V'ia Moiiń Piccolo 2. W ie d e ń  i E iu ro  
pasażersk ie  A ns.ro  A m erykany, L  K a rtn e r  : a g 7, 
LL Ka:se r  Jo se fs tr. 36 o raz Je n e ,a ln a  Ajerv a 

Au„tro-Azr erykaay , tJcnenkcr i Ska, J3

S la J S e p sT ®  i f f & t f ło
goiow. p ie rą B  z  dóbr. czeskitófta pl * 1

w gęstym czerwonym inleśei 
1 pierzyna 180X120 cm. z 3 
poduszkami, każda po 80X80 
cm z świeżego, miękkiego ą  
trwałego pierza k 16,—, oół«‘ 
darte k 20. - ,  darte 24,- sama

2ÓdXU0 ,m  ko r. 13,-
17.50 i 21,—; poanszką 
do tego 90X79 om k 
4,50, 5,20 i 5,50; 5 k g  sza­
rego  pierza k  9,40 lepą 
~zego k 12—, 18, pófr 
białego k  17, —; S kse 

rha k  24,-V  
. na iw r?

śrHeiegu dobrego, białego, bez arochu 
śnieżnej białości k 30,—, lepsze k 36,—, najwy* 
kwintniejszo pańskie X  45,—; 5 kp niedartegtf
nian-rn m   . U _-1 L 1 M  L !

p ie rs io w y  r  ,, _ 0 ___ ,  t____ ,t .
2,50 i 3,—. — Wysyłk frarko za zaliczką, 
miar" zt zwrotem opłaty poczto

a zaliczką. Wy< 
wej dozwokxaai

-* a M lŁ 5 ĘZygm urt Lederer, Janowitz 
**el K la ’ł a a ,  (Czechy).

B r n d a S ©  n a
pachwiny d la  mężczyzn, kobiet t ozies. 
ci po koron 5 i 6, ■ - g l .  isklo po 
* :o 8 1 1 0 . Zaman iając, należy p rz e ­
sycać miarę ;moż.ia n ’tkę), dalej opl 
sać, czy na len ą lub prawą _troni^ 
lub tez r.a obie s trony . Czy opadło 
r dół. Wiok, czas cierpienie, zatrą 

dnienie. 84L
Wwsyła za aaliczką, <fv*krotaie

9 L Pitas, U n  di. 5/.
C ennik’ wysyła Każdemu darmo i oplrtnię,



Największy skład p wyborów kosciebycŁ i ajjykgłow dewccyjttyA
Sza ij  kujcltm  clio*'ągw.e, sztaada: y , isaldadi sray, jjK»tcryaly Iyc.ńsieie, kielichy, uzwonld, rćtaćce li-
d iL rae, ofera** figurki, medaliki, k r^ ty ld  etc. p® ce n a c h  ntsżMwi® n is k ic h  i rrie lk im  w y b o rze

Konstanty Witkowski Kcidas przed tem  ■

Kr ik©Wj Rynek główny. Linia A— B., Ł 46.
& t. P r z y b y t e k 2

W yrób pierników  po- 
tizeb u je  h ilku  &130

( i i t u p r u ^
do  nauk r b  pomocy. 

Józef B ędoń, ^asło.
f / 7 r o " “ > KOR CfJ

kosztu je  mój 
zakom ityj ze­
garek  szwaj­
carski, syst. 
Roskopf P a­
ten t,/. k.Rem. 
Mo. 4000 z ma- 

ra j m y m  w er­
kiem  A nker, doskonale 
nreąulow  ai.y z kwitem 
8-ch łetn . g w arsn ry ę  No. 
1062 ten Sain zm m utkiem  
K 6"go. N iem a ry zyka ! 
Zami aim dozwolona, lub 
zv ro t pieniędzy. W ysył­
ka za zaliczką lub za go­
tów i.ę przez p ierw szą fa- 
bryKązef a ró w / a n  K e r ­
n i e  c, i k. nad'™- dost. 
IriU 24® 5 

K itaiog głów ny n a  żą­
danie g ra tis  , franko. 
'Pewrrf . oj- ol aT" z n a js i e i  

i  i  sfe ©RSie: n a  fen- 
etir.S  i  i g e s p e d s i r s S t a i e  1 
wiat; aj u ca lęzyhiem  pol­
skim  i niem ieckim , lat 
45 liezaca p e s z s k a s - a  
p o s*  na i  row m eyi 
łub  w K rakowie Zgło- 
?r m a k.. D. K ra k ó w .1 
ęzp.rn*-? '- i .ć ia  o r '
O so b f ' in teligentna, zna ■. 
j f  ca się na prow adzeniu  j 
g o sro d arstw e , na k u c h n i; 
itd. obejm ie zaraz posadę

g r s | - © t l y m
SR plebanii. Zgiosz. pod 
ad r. SnUi k i  a  E kfe  > reba ; 
Traków, ul. Jagiellońska 1 
liczba 7, U . p a 118 |

j L^ jj i iti ;ofi? fest*} ssi.
r a i  *wi»di .kj m a r  r t i r hijsarai,™

A. THłERRY’a M i SAM
P raw uziw y  ty lko  pod znak iem  P R A W N IE  

ochron , z.ciona zakonn ica , O C H R O N IO N Y
WszełŁ e nodrabhiuio, tam o w a­
nia i rozsp. /d a w a n ie  iia sege 
b i  z  .m u pod e»d-zącą m arką 
ściga się karnie — Balsam ten  
je s t zrai ’an skul=czayin środ­
kiem leczniczym na wszelkie 
choroby pin one i piersiowe, Ka­
rze!, wyrzuty, chrypkę, katar 
gardłowy, cierpiei ta  pierdow e 
i piuone, szczególnie przy in- 
fioeosie, bóle żołądka, zapale nie 
nerek i śledziony brak apetytu 
i suw aiestra  .tność, zatw ar ' że­
rne, specjalny  ból zębói i cho­
roby ust, darcie- leczy oparze­

nia. krosty etc 12 ms. ,cb -lbc ó p .clwhaycl lub 
też jedna wielka specyalm. familijna flaszka K. 5.60.

ApteUrza A .  T H  i B R  R Y'£g>®
jedynie prawdziwa maść centyfoliowa

zapobiega i usuw* zatrucie brwi. Czyni zbytec tną 
pratjłe zawsze wszelka bolesną opi -acyę używ- się 
jej: na obolałą pie-ś położnio, zastój w odp^oie 
mleka, aa pierś stwcurdi-iałą, na 
czerwonsę, t  rwarte rany w no­
gach, na rany, obrzękłe nogi, 
nawet na pruchnięcie kości, ta 
rany: od cięcia, żgnięda, strzału, 
urżnięcia i zgniecienia, na wy­
dobycia obcych c-‘ał jak szkla, 
drzewa, piasku śrutu, kc-'cy ^d., 
r -  ■■ -. 'kie g u zy , na. ośle kar-
Oun.-uiy, nowotwory nawet aa 
raka na robaka palcowego, n r 'uizy pazne gefo ..-e, 
pęcherze, odparzone nogi, oparzelizny, od.-za. j ci do 
u chorych, krosty, uabiegłe krwią, ciecz z uszu, ra­
ny u dzieci itd Wysyłka tylko z? p.oprzedniem la 
dcslaniem lub pobr. aależytości. 2 tygielki K. 3.60. 

Aaresme się: 881
SfizBiiei-ip^feka fes fi. TSIEE 5¥ ńfc.EC!ffiA M  IrałsclL
W  Krekowis nabyć można: w a p l  K o n s t  W is zn ie w s k ie g o

i drogeryl Wiszniewski i Jędrzejowski.

W o s k  I n z c n l n i p
praw dziw y, pod gwarp.ncyą czysty 

' ttajpr zednlej j*y gatattiifc za 1 kg K 3-»©
f ' 3-

-S „ Sf 4*
drug: gs.'jr,eh 
cbt :aś« hiefoa*;
opłata)ie do każdej mićjscoTłOsci w ysyła bez 

zadatku

„PSZCZÓŁKA"
Krajowy Zaktad prodakes?? wo- 

i ’ u  w  ¥ara?®wi© .
Cennik świec dla Przcw . Duchow ieństw a i 
Bractw  kościolnycfl na żądanie d a rm o  i opłat.

iB H B n s s E ia a i r a e i— .  * p t ih h

p i e r z e  B
« p U C ł l  * ‘

8  1 kg. ssaro d a rta  £ k , lepsrae 2,40 k, póibiaJe prim a 2,80
8  k, białe 4,— k, prim a m iękkie jak  puch 6,— k, wyśm ia- 
8  n ite  k  7,—, 8,— i 9,60, puch a-zary k  6,—*, 7,—, biały 
8  &rim^ k 10,--, Jrwcp piersiow y k 12,— od 5 kg. franko.

i i inoit ie l 1
H  z sr^atogo, czerwonego, niebieskiego, feółtego lub  bJałe- 
™ go inletu (Nanking). 1 pierzyiia, ca 180 cm długa, 120 
™ era szeroka z 2 poduszkam i, k a id a  ca 80 cm długa, 
feJ cia szeroka, dostateczni© napełn iona noiYom, starem , 
“  kw apiatem  i trw ałem  pierzem  k  16,—, p łpuchem  kor.

SO,—, pierzem  puchom em k 24,-*. Pojed>Tlcze pierzyny 
® k . 10, 12, 14, 16. Poiedyńeze poduszki lc 3, 3,50, 4. Pie- 
K  rzyny  200 5 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
ffl 90 ; 70 cm objętości k 4,50, 5, 5,50. , P iernaty  z najlep- 
S  ezei dym ki 180 : 110 cm objętpści k 13 i 15, w ysyła od 
g  10 k .  franko  *a zaliczką lub  poprzednią zapłatą. 889

N Lm r rj'zyka, ponieważ wym iana dozwo­
lona ni!, pieniądze zw raca się. 

Bogato ilu s tr. cennik w szelkich tow arów  
z pościeli bezpła*-ie.

s ą  bardzo  chwaione przez palaczy, b’o posiadają  d jm  
chłodny i łagodny  i nie w yw ołują p i.iekrw ienia k rtan i. 
N iestety  — je s t jeszcze wielu, k tó rzy  k u p u ją  i p rzep ła­
c a ją  liche biLulki zagraniczne t. z. paryzkie, m  W iedniu 
w yrab iane) zapom inając, że to je s t ze szkodą i u jm ą dla 
naszegc przem ysłu . — Nie w ysyłajm y lakkom yśln ie  na­

szych pieniędzy w obce k raje , bo  ic h n ie  m am y za dużo, 
a nad to  u tru  b-ia h y  i opóźniam y rozwój n a s z e j )  p rze­
m ysłu. — W ieizcie m ym  stówom idźcie do t r a f io  iw p ić  
książeczkę „Pobndl i  BełdowtLiege' za 4 hal„ selem 
przekonan ia  się o dobroci te j/e . a76

Fabryką |p e k  i  ̂ ifeulek aretowycli i/. Beldowskiego w Krakowie.
P rz y  zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy je s t nazw a pobudka'- i moje mb wisko JB®łd<rfc-ai“.T B i



P R A W D A S

SprfeM fcia a slą

ga tia nich ora* Baj w ytw orniejsze u rzą d t 
gielskich okrętach  niem a t. zw, m iedzy pokładu, je s t ty lko k lasa trze­
cia o kaju tach  dla 2—8 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. O kręty idą  w prost ćo portów  i 
Półn. A m eryki: Ett-łtś, Rsicn, Fkilsdetpfeiai brtiiEj. K anady: fltfSa, 2- kb? i fosfijc. 
Połudn. Am ar. Sssłcsta i kascs-Io© (Argentyna) At da M a  i Sute (Brasy ha), 
finedłky Prhąl - teyró!®! Po bliższe in fo rm atye należy pieac i lis .y  adresów.
a iiC L ©  CPEfTO&MTCLSS RłSSES E6JKE&SS — (Anglo K ontynen­

ta lne B iuro podróży). G lashayen 22. ROTTEKDAM (HeBand).
Zest^t-cćw p.os*ufe*j»sl$.-U*t swyoiajny o pieca siq inf.fką za 25 ta ł, 2  poeriśwfcąj 19 hal,

P o w ia t o w e  B iu ra

Uoirfidn!<3wa pracy
przy  W ydziale pow iatow ym  w Żyw cu pośredn i­
czy w w yszukiw aniu p racy  w k ra ju  i zag ran icą  
n a  k on trak ty , plącę dzienną i akord , dla perso - 
nalu  służbowego, rękodzielniczego, p rzem ysło ­
wego fabrycznego i kupieckiego  — bezpłatnie — 
dla pracodaw ców  za m inim alną opłatą, a!18

Bryndzęl deserową „PA-PA”
J w o ryg inalnych  '/* kg. paczkach niedoścign io­

n ą  w sm aku i  do b rce i w cenie po kor. 1'50 
hal. za 1 kg. netto  w ysyła za pobraniem  w 
dowolnej ilości. Fabryczny skład serów  Braci 
ilo ln ictick . Kraków, VVieloso'e 7 XXIII. Cen­
niki różnych serów  na żądanie darm o  i opŁ

CHŁOPCY

FaBnySsa m a sz y n
mz.

iw. BOGUCKIEGO
■5 Chrzanow ie.

6u d u  je  ma- 
pzyny i  for- 
jn y  najnow ­
szych syste­
mów do w yrobów  ee- 
taontow yeh oraz pra- 
by ręczne i  p rasy  
kiera tow e do w y ro  
f»u cegieł glinianych.

Ceny niskie.

C enn ik  n r. XI. i in- 
Jorm acyo darm o a42

k o * » t e fk -w e  ItsiąS M
s ę  ts n a s  «to

S a iK O u e ru k  F^riiurO iO w y, czyli g ru n to w n a  
n au k a  rachunków  i geom etryi bez pom ocy na­
uczyciela, z p rzes. K 4-05. S P Jn o s icz ak  p© lsk© » 
n t c m l e t k i  R eussnera  Cz. I. z p rzes. K. 2-85. 
S a m o u c fs fo  E te l t k o - a n s i e r s b i  Cz. I. z przes. 
K. 2-75. S E K © u « zek  p eS ak u -fra K fy E k S  Cz. I. 
3- przes. 4-05. S a m o u c z e k  p o isk o -w ę sS e irs fe i 
z p rzes. 8'—K. M acsba s ż o ls r s S w a  z ryć. przez 
K uśn iersk iego  z p rzes. 2‘75 K. P oradK iif?  d t a  
m a s z y n i s tó w  F ran k eg o  z przes. 6-95. K s u h a  
m u la r s tw a  przez G órskiego z p rzes. 6.C5 IL. 
K u c h n ia  p o l s k a  z przes. 3‘45 K. W ia n e k  Ma> 
r y i  ks. m odlitew na 7G8 s tr . w skórce z p rzes. 

4<>5 K, Z ie ln ik  N s a r s f e i  D ra Czarnowskiego, 
ko lo row any , opr. L e g e n d y  © Z b a w t c ł e t a l  o- 
arazkam i, opr, z p rzesy łk ą  C'55 K. U przejm e 

zam ów ienia należy ad re so w a ć : KUBA€ŚKA t e  
tLAMG, K sięgarn ia  w B i a ł e j  (G a lic y  a )  al 17

Wyborny miód !
deserow y, ku racy jny  l i p ­
cowy ra ry ta s  miodobo- 
rów  z w łasnej pasieki 
5 kg  puszka k. 6-50 
Miód patoka 5 kg  „ 6-— 
W yborny  m iód do picia 

stołowy 037
5 k 't  b łaszanka k 5-80 
Masło stołowe codzien­

nie świeże 
5 kg, paczka k 12 50 

W ysyła za zaliczką

J .  ML F a r b a *
P o d h a j c e  S € .

zdolni, z dobrych  rodzin  pochodzący, la t 11—12 
liezący z ukończoną 4 kl. lodow ą i m ający za- 
m iar poświęcić się pracy M isjonarskiej w na- 

1 szem Z grom adzeniu , m ogą być p rzy jęci do na­
szego Małego S em S n a ry tjm  w  ; u  pod

Jasłem . . al29
W szelkie zgłoszenia należy adresow ać d o :

la r z ą d u  M atow o S a m in a ry tiid  XX. 
M B Slosarzy M. P . §£« s  la  .u i c t t e  

w  O ę ^ o w c u  p o d  J a c fa n i.

Najlepsza czeskie 
źródło nabyci i Tanie pierze!

P osada O R G A N IS TY  
je s t do obsadzenia za­
raź. U kw alifikow ani m o­
gą zgłosić się pisem nie 
z odp isam i św iadec tw ,1 
lub  toż lepiej osobiście, 
celem p ró b y  głosu z o r 
ganem  i ugody o wa­
ru n k i, U rząd  parafia!. 
Krzeczów p. L ubień k I 

M yślenie a92
i^P— mb—— mm w© nwn.n-mi i.

WawirrEto a jednak iaaia ’ 

„ j a J P  wolne otftlasi granity
f-  prcyb. do roweru, spor- 

' towe, m aszyny do szyfc 
] cia, w yroby muz. i inne 

p ró d m lo ty  w wybornej 
ja k o ś  cŁ  f

J 0 0 £ ji IBog. nu Thu r  frlwirti
cenn. dat.

Birasaa Kisisz, Ł a Ł l  Pteailn
.4 3  (Siem ey). Kr. 674.

1 kg  szarego do­
b rze dartego  2 k, 
lepszego 2,40 k, 
p rim a pólbiale2,80 
k, biare 4 k, białe 
puszyste 5,10 k, 

STBiSch - k-g .^ śm ie id te g o
śnieżno - białego, 

d an e g o  kw apu (puszek) szary  6, 7 k, b ia ­
ły delikatny 10 k, najdelikatniejszy puszek 

wylęgowy 12 koron. 902
Przy odbiorze 5 kg. franko.

d o t e w ©  p i e r z y n y
z nank inu  o cienkich nitkach, czerwonego 
niebieskiego, białego lub  żółtego, 1 pierzy­
na 180 cm d łaga, około 120 cm szeroka 
w raz z dwom a ooduazkam i, każda 80 cm 
długa, około 60 cm szeroka, napełniona 
nowem, szw em , bardzo trw ałem , puszy­
stym  pierzem  16 k, półkwap 29 k, kwap 
24 k, pojedyncze pierzyny 10, 12, 14. 15 k, 
poduszki 3, 3,50, 4k , pierzyny 200 cm dłu­
gie, 140 cm szerokie 13, 14,70 17,00, 21, k, 
poduszki 90 cm długie, 70 cm szerokie 4,50 
5,20, 5,70 k, spodki z mocnego gradlu w 

I paski, 180 cm długie 116 cm szerokie 12,80, 
15,80 k. W ysyłka za zal. od 12 k  pocz, fr, 
W ym, dozwol., za rzeczy nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.
Bogato ilu s tr. cennik bezpłatnie i franko . 
S. Benisch w Deschenitz, No. 101. Czechy.

ss ,  P i e r w s z y  I l ia l s la r s s y  s k ł a d  w  k r a ju  a
j  J 2 5 *  szycia i haftu , k ra  wieckich i szewskich oraz do wyrobów pończoszko w vch i trykotow ych. A ^K ura 

M i l u  b t t z p t a ł n l a .  A gentam i się nie posługuje. P rzy jm uje do napraw y  m aszyny do szycia wszelk. system ów ,

J O Z E F  IW JHiCiCi* m e c h a n i k  sp ecyaS Ic^ a
i w  Krakowie: Heftel Pollera, ul. Szpitalna L. 32.

O P tA TN n  • DARMO. —     « —  II ■ LWÓW* ULICA AKADEMICKA Z



P R A \V  P  A
■ - ■         /
W idok wlkaryjki pokryte* „Eternitem1* w  Trzebini. al05

D achów ka pa7£tfai e te rn itc w a
K ajtafisza i  najlepsza  do pokrycia dachów je s t dachów ka etern it. Można 
nią k ry ć  naw et s ta re  budynk i d rew niane, Tak lekka, że jednoaon iią  
fu rm anką przyw iezie na jej duży budynek . O strzegam  kupujących , że 

raw dziw a dachów ka etern itow a je s t ty lko  ta, n a  k tó rej je s t stem pel z 
apisem  „E tern it" . In n e  m ateryaly  podrab iane nie stem plow ane są  kru- 
ie i przem akalne, a  agenci po w siach o szuku ją  kupu jących  sp rzedając 
o d rab iane m ateryaly  za etern it. P roszę P anów  go sp o d arzy  nie dać się 

oszukń. _e przez agentów .

4 A N C I S Z S K  TE & B A C Z ,  W  K fl5K IO K !£ń«H  p. TRZEBINIA.

Hiaj•w*
ic
S

Szczepy szlarhetnych d r .e w  owoco­
wych sp rzed a je  po cenach niskich

„PIAST"
Zakład sadowniczy Rady pow . w  Wie­
liczce, subw eneyonow any przez k ra j 

i c. k. rząd .

Cenniki n a  żądanie d a rm o  i opłatnie.
N r. telefonu 24. aSfl

S3
Łn

bu
B.
0

E
W
5
8»
1  S*, 
P*

;C. Ił  rządow o upow ażn.

Biuro wojskowe
em ery t, c. i k. kapitana- 
an dy to ra  (sędzia wojsk.) 
J02F1 BAS; CMS UZI * lirtswir, 
ul. Z w ier yniecka L 23, 
przeprow adza w s z e lk ie  
sp raw y  w ojskow e. a58

Na raty
najnow szej konstrukey i, 
ulepszone S l t ig e r a  m a .  
s z y n y  d o  s z y c ia ,  h a ­
f tu  i do w szelkiego prze­
m ysłu, z fab ryk  św iato­
wej sławy, poleca p ie r­
w szorzędna, znana z rzetelności f irm a  !

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 1® | A  (S B I  ̂

Osoba
n e lig e r .tn a  znająca się 

na kuchni, poszukuje za­
jęcia do  za rządu  dom em , 
do tow arzystw a starszej 
osoby, lub wychowania 
dzieci. Zgłoszenia pod 
adresem  Zofia B. G rodz­
ka l. 89 I I I  p. u W. P . 
Z ajączkow skiej. [80

P aten t a u s tr . 41756. 
Wyrćb krakowski!

[B o E k e r< e łe  p o k r y c i a  
dachówkami

I1 Lekkie i piękne nie w y- 
Im aga n igdy  re p e ra c ji .

lajwyżny st&piri spM eki;

dostaw ca wielu Stow arzyszeń zarobkow ych 
zw iązku urzędników  państw ow ych i cen­
tra li zakupu d la  oficerów  i urzędników  
Cenniki z h is to ry ą  m aszyn  darm o  iop ła tn ie .
U W  AG A l W edług pośw iadczenia c. i k. 
austr.-w ęg, konsu la tu  firm a S inger Co. 
posiada swoje fab ryk i w W ittenbergu , 
p ru sk ie j prow incyi B randenburg , zaś kie­
row nictw o handlow e w H am b u rg u . Jes tto  
więc firm a  niem iecka, k tó rą  „S traż  P ol­

ska" do bojko tu  zaliczyła. 4

ŁU PEK  A S B IS T O W Y .
odporny  na w iatry  i 

zm iany pow ietrza. 
F a b r y k a  ł u p k u  a s b e -  

i t o a e g e  „A bB IT “
Spółka z ograni po ręką  
K ra k ó w . F ab ryka , u l  
S tarow iślna 89. - B iuro 
centralne, fctarowiślna 48
Dokł. kosz to rysy  podaje 

iF abryka na doniesienie 
jdług. k rokw i i kalenicy.

Linija Hambarg-Ameryka
R e g u la r n e  p rz e w o ż e ń '®  p o d r A iu ją c y c h  
z n a n y m i p ie r w s z o r i ą t lB y a l  p e r e w c a u i .

K air fedrtj — K© w  Y o rk  
042 H a m tiB rp  — F fF a c & n a  

H c m b u r g  — K ercada
H am burg-B razy lia  
H am burg -L a P la ta . 
H am burg-A rab ja  
H a m b u rg -P c rs ja  
H am burg-A fry  ka 
H am burg-In rfje  zscli.

A n w e r p la

H am b u rg  śrotHrowa 
A m eryka 

Ii a irib rrg -W  eneeueła 
H am burg-K olum bja  
l am burg-K uba 
H ii.m bu rg-M eksyko
-ECsmada

Linja H am burg-A rt.ery ka prowadzi n a p ra w ie  
w szystkich swoich now ojorskich parow cach 

c z te r y  k lE sy  p r r e w e z e w a  
1, ka ju ta  2. kaju ta , 111 klasa i m iędzy po­
kład. Parow ce L inji H am burg-A m eryka daje 
p rzy  znakom itciu u trzym aniu , p ręd k i i wy­
godny przew óz d la  podróżu jących  w k a je ­

tach i wychodźców.
O w yjaśnienia i co do przew ozu n rlsży  się 
zwrócić do generalnei rep rez en ta c ji lin ji 
H am b u rg  A m eryka, W iedeń I .  K o rtn erstr . 
38, albo do  je j ag en tu r we Lwowie tri. G ró­

decka 95, w Czerniowrach H errengasse 16.

c z e s k i e
p a a r z e  8i5

1 kg. szare d arte  k. 2,—, 
I lepsz * k 2,40 półbiałe k  3.60. 

białe k  4,20, przednie miekkie jak  puch 
k 6,—,  bardzo przednie k 7,20, najlep- 
.iae aorty  k 8,40; szary  puch k  6,-—, 
biały k 12,00, najdelikatniejszy pńch 
piersiowy k 14,40. P irsy  o t M e r z a  S  
k g .  o p lo tn t o .  S o t e w a  p o ś c ie l  z gę­
stego, czerwonego inletu pierzyna łub  
spodek 1 8 0 X 1 1 3  era t  t  10, 12, 15, 
18, 21, 2 0 0 X 1 4 8  cm  a k 13, 15,18, 21, 
1 poduszka S® X £8 cm a k. 3, 3,50, 4, 
»®XTO cm  a k 4,50, 5,50 6; W ysyłka 
franko  za zaliczką już  od k 10 wzwyż. 
W ym iana dozw olona; za nieodpowie­
dnie tow ary zw rot pieniędzy. P róbk i 1 
cenniki darm o. .
BENBOłKT SACHSBL, L O B 0  S M

k P t t m a ,  (Czachy).

Największe na iw le d a  Towarzystwo o - 
krętowe I kolejowe

CANADIAN PACIFIC 
RAILWAY COMPANY
p osiada najszybsze połączenie z Tryestu d o  
Kartad?, «  Antwerpii I Llwerpoolu do Ka­

nady oras do Ameryki północnej.
O kręty  tow arzystw a Canadlan Pacific, jadące 
z T ryestu , nie maja wiiędzypokładu, a le ,  
ty lko  sam e kaju ty  na 2 do 6 osób, m iano wici o 
ty lko  k a ju ty  d rug ie j i trzeciej klasy . W skutek; 
tego  w szyscy pasażerow ie m ogą używ ać pofchty 
d u  do  spaceru , sal do palenia, salonów  d la  pań* 

sal m uzycznych i  t. d . a . 20

===== Wszelkich w y jaśnień udziela la

REPREZENTACYA CANADIAN 
FIC w Krakowie, uL Floryaóska 440



Dodatek pawteścfowy tfo ffr. 15.

I odpuść nam nasze w iny, jako i my odpu­
szczam y naszym winowajcom .

Natura ciągnie wilka do lasu, mnie zaś choć 
nie jestem kozicą, ciągnie w góry, jak namiętnego 
górala. Miałem w moicn wyprawach nie tedną ci?' 
żką chwilę, śmierć zaglądała mi w  oczy, wiele też 
doznałem poaech. nie tyiko przypatrując się na­
turze którą Pan Bóg tak piękną uczynił, ale spo­
tykając dusze podniosłe, co sie nie tak rzadko ida- 
iza, jak się wydaje; a które są rzeczywiście naj- 
piękniejszem dziełem Różem.

Pragrę dziś opowiedzieć jedno iakie zdarzenie 
z moich podróżv w Tatrach.

Zima była ostra, śniegi spadły w  górach. Ko­
rzystając z kilku dni swobodnych, wybrałem się w 
góry, by przez węgierską stronę dostać stę do Za­
kopanego. Przed Nowym Targiem zboczyłem na 
prawo, i przeszedłszy pod śliczne zamki orawskie, 
dostałem się na Węgry, a idąc doliną Waagu, przy­
byłem c o SzmeKsu. Stamtąd przez Keszmark dą­
żyłem ku Zakopanemu.

Z razu droga trudna nie była, ale nad wieczo­
rem wiatr zaczął suchym śniegiem dąć, ściemniło 
się, a ścieżk znaleść nie mogłem. Po dłuższej wal­
ce z radością zobaczyłem w dulmie światełko, a 
znałem dosyć okolicę, by wiedzieć, że się zbliżam 
do Bukowiny. Z daleka usłyszałem głos dzwonka 
na Anioł Pański, a ten dźwięk, jak z nieba piynący, 
pociechą serce moje napełnił. Zawsze za łaską 
Boża byłem wierzącym, ale rzadko kiedy tak, jak 
wtenczas uczułem tę wielką siłę i ufność, którą 
w'ewa w duszę pewność, że o każdym z nas i o 
jego potrzebach i biedach, wie serce najlepszego 
Ojca.

Upewnił mnie też ten dzwonek o tera, co mi 
rr.ówiono, że niedawno w Bukowinie stanął nowy 
kościół, a więc i plebania, a choć ostatkiem sil go- 
n.lem, pewny byłem, że już tu nie zginę, ale znajdę 
u ks. proboszcza gościnność i opiekę. Zbliżałem 
się więc z radością do plebanii, ale jakież było h io -  
Se zdziwienie, gdy na pukanie rnoje, wychyliła się 
twarz niemiła, a na mują prośbę o nocleg, glos 
opryskliwy odpowiedział: „tu włóczęgów nie
przyjmujemy". Mówiąc to. silnie drzwi zatrzasnął, 
ale ja widząc, że w oknach się świeci, nie dałem za 
wygrane, dalej się dobijam 1 po chwili słyszę w sie­
li gios mówiący:

— Antoni, iakźe możesz w taką noc ciemną 
idsyłac podróżnego?

— A kto tam wie, co to zs podróżny ks. pro­
boszczu.

Ale ja Już śmielej pukam, a po chwili drzwi się 
otwoizv|y, a głos uprzejmy mówił:

— P-oszę, proszę, przecież-by to był grzech, 
w taka zaw.eruchę nie przyjąć gościa.

Antoni wszakże patrzał nua mnie zezem, i trze- 
oa było kilkakrotntgo nawoływania ks. proboszcza, 
by mi wskazał fcdebkę, gdzie przemoczone ubranie 
zrzuciwszy, ubrałem sj ; w starą rewedendę ks. 
proboszcza, która już w idoeżne niejednemu podróż­
nemu taką usługę wyświadczyła. Po chwili sie 
dr ałem z  księżmi, bo zastałem też ks, dziekana 
z llowegu Targu przy wieczerzy, skromnej ale bar­
dzo smacznie przyrządzonej, której wystawlć so­
bie możecie, że rad byłem. Antoni służył nam do

stołu, ale ik  razy koło mnie przechodził, patrzał na 
mnie Jak ten pies, który warczy choć ukąsić ufa 
śmie. Co mu się we mnie niepoćobało, n i: wiem; 
czy moja broda, która co prawda, nie bardzo po- 
rządnie była utrzytpana. czy okulary, czy torba 
przewieszona przez plecy, z którą się n iechętni 
rozstawałem, dość, że i ks. proboszcz sposób po­
stępowania Antoniego zauważył i nie raz mrugnął 
na mego znacząco i równocześnie ręką glowy się 
dotyKał. Antoni wtenczas się upamiętywał i dale) 
służył.

W gościnnej izdebet przygotowano mi nocleg, 
ale przez sen jeszcze zdawało mi się, żc patrzą nt 
mnie nie życzliwe oczy Antoniego, później jednak 
zasnąłem smacznie i już słońce wysoko było ną 
nierie, a księża odorawili Mszę św.. zanim zbiegłem 
na dół. Czekało mnie smaczne śniadanie, a pa ser- 
decznem pożegnaniu z zacnym ks. proboszczem* 
skorzystałem z życzliwości ks. dziekana i zabrałem 
się z nim do Nowego Targu. Antoniego chciałem 
udobruchać większym datkiem, ale ric przyjąć nip 
chciał, jakby mnie i moim pieniądzom nie ufał.

Zaledwie ruszyliśmy z ks. dziekanem w dreg^ 
mówię do niego:

— Ależ to osobliwego służącego ma ks. pro­
boszcz w Bukowinie, ledwie że mnie nie ugryr* 
taki był zły z moiego przybycia. A co mme zasta­
nowiło. to to, ze ue razy ks. proboszcz chcnł go 
napominać, ręka do głowy sięgał. Chciałem i  ją 
tego ruchu próbować, ale się nie udawał.

— A toś pan to spostrzegł — rzeKl k s . d z 1 sk*S  
śmiejąc się serdecznie — wieizę. że się ps ia ido 
udało, bo głowa ks. proboszcza m? inne znaczenie 
dla Antoniego. r:ż głowa jednego z nas. T e pan 
nie zna historyt ks. proboszcza i obecneg3  Jego d ą ­
żącego ?

— Nie ks. dziekanie, dawno tu nie byłem, ą 
tak mnie zaintrygował ten słodki proboszcz i ta i 
zbój koło niego, że radbym wiedzieć, jakim sposo­
bem zeszli się ze sobą.

Ale o tern przecież wszystkie gazety pfssły; 
Jednak jeśli pan sobie życzysz, to panu opov em.

— Przed paru laty, pdy budowano kolej mię­
dzy Chabówką a Zakopanem, sprowadzono wielą 
robotników Słowaków. Węgrów, Woiochów. ą 
wierny jakie to między riemi bywają szumewinjlł 
społeczne. Ks, proboszcz tak jak obecnie, prowa­
dził kasę Rajfeisenowską, a choć pan w -, że w na­
szych wiejskich kasach pieniędzy nigdy niema, bo 
co jedni przyniosą rai.o. to drudzy wieczór zabiorę 
i kasy nasze żelazne mogą być na oścież otwarte, 
przecież ludzie nie znający naszych warunków, mo­
gą rnyśleC. że tam są p eniądze. Tak też i d  obcy 
robotnicy myśleli, a między nimi Antoni. Jediiegę 
dnia a raczej nocy, dostał się na plebanię, a żada 
jąc kluczy od proboszcza, zaczął go bić ciupagą po 
głowie; ksiądz krwią się zalał, przytomność stra­
cił, Antoni napróżno szukał p;eriędzy i uciekł, tak, 
jak przyszedł, ale z rękami w krwi niewinnej unią- 
czanemi.

Nie można sobie wystawić, co się działo wć 
wsi tego dnia z rana, gdy znaleziono ks, proboszcza 
prawie bez życia. Nasi górale kochają go całen 
sercem, bo trudno równie dobrego znaleść; puściif 
się więc na wszystkie strony, za żandarmami, do. 
Ktorami, by ratować Jegomościa. Antoniego zła­
pano, ks. proboszcz Jak każdy Polak ma twaróg
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głowę, i po kilku miesiącach, gdy rozprawa osta­
teczna odbyć się miała, mógł stanąć przed sądem.

Jeszcze chwiał się na nogach, twarz była bla 
da; ale odpowiadał sędziemu, bo sam był głównym 
1 Jedynym świadkiem, tak prosto i spokołnie, Jakby 
to nie o niego chodziło.

— N‘ecbre ks. proboszc- opow5e całe zajście, 
rzecze sędzia.

— Pewnej rocy, — ©opowiedział ks. proboszcz 
— otworzył ktoś okno, uderzył mnie w głowę, 
atworzył Kasę, ale niestety nicfcego nie było.

— Przecież ks. proooszcz długo po tym  napa 
dzie chorował, — przerw ał sędzia.

— Byłem chory, ale już Jestem zdrów — od­
powiedział. — Sędzia wobec aktu oskarżenia, a ta­
kiego przedstawienia sprawy, przez głównego po­
krzywdzonego, nie wiedział co powiedzieć. Górale 
wołali : Ależ P rześwietny Sądzie to było inaczej.

Proboszcz, uważając swoje stawiennictwo za 
skończone i chcąc coprędzej z sądu się wydostać, 
grzecznie się _ kłania i chce. wychodzić, gdv naraz 
siedzący pomiędzy żardarmami Antoni, pada na ko­
lana i całą piersią woła:

— Peruka, peruka!
X’s. proboszcz się zarumienił, że mu się podstęp 

nie Mdał, sęd za  oorzytomniał, że tak duża czupry­
na aic mogła tak prędko urosnąć i gdy go sędzia 
poprosił, by zdjął perukę, ukazała się głowa ieg© 
cała posiekana, z ranami ledwo zagojonemi.

Proboszcz oczy spuścił, a Antoni płakał t3*m 
płaczem, który wskazuje prawdziwy żal i SKiuchę. 
Górale mówili: A widzicie, że o mało go nie zabiłl 
A w oczach nie jednego z obecnych łza się 
zaświeciła, widząc w żywym przykładzie stosowa­
ną naukę Chrystusa Pana

Gdy się uspoKojono, ks. proboszcz jako główmy 
ł jedyny poki zywdzony poprosił o umorzenie spra­
wy, a gdv^ Antoni ze łzami nogi jego chciał cało­
w ać: Chodź do mnie, rzeki, będziesz mi odtąd opie­
ką  i przyjacielem

Nie omylił się ks. proboszcz, trudno o lepszego 
służącego niż Antoni, pilnuje pana swego, jak w ier­
ny pies. a iedyna jego oba,va jest, by nodobny jak 
on zbrodniarz nie napadł na plebanię. Zapewne 
pa»a się obawiał, dlatego był taki nieufny i opry­
sk iwv, ale ks. pioboszcz w takich chwilach, przy­
pomina mu delikatnie dawne przejścia, a Antoni 
nie zapomina nigdy, co winien swremu dobrodzie­
jow i

— Widzi więc pań — rzekł ks. dziekan — koń­
cząc to opowiadanie, że są jeszcze ludzie, którzy 
umieją nie tylko darować krzyw dy, ale dobiem za 
złe płacić, a są tei grzesznicy, którzy z drcgi wy ­
stępku nawrócić się za łaską Bożą potrafią i z któ­
rych Bóg ma tę chwałę, ó jakiej napisano: że 
większa radość w niebie nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym, niż nad dziew^ędziesięciu dz e- 
więciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują po­
kuty.

'' -----------
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A kieay ż śniegów taje kraj, 
Kiedy się budzą kwiaty,
Na caJe niebo, na całj raj, 
£rznuL ptasząt chór skrzydlaty.

W złocistej kiatce trzepot piór.
Od prątka do prątka,
Aż mgły lekuchne wfljąca z chmur,
Wstaje Agnieszka prządka.
Srebrne wrzeciono leci z  rąk,
Baranek.za nią nieży,
A kiść jabłoni biały swój pąk 
Na świat rozpuszcza świeży.
Do złotyct Panna idzie krat,
S ’onecznej domowiny,
Puszcza ptaszęta w  podniebny świat,
W brzask najranniejszy, siny.
— Leć już, skowronku, z piosnką spiesz,
Odzie pada siewne z’aino,
Serce oracza wśród znoju ciesz,
Ośpiewij ziimi? czarną!
— Leć już, jaskółko, leć do strzech,
Na lubą ci gościnę...
i ty, śpiewaku rozgłośnych ech,
Słowiczku, leć w  oiszynęI
— I tobie, boćku. czas już. czas,
Na gniazdo swe, na bronę...
Klekotem wita! ten łan, ten las,
Te łąki uroszone!
— Niech każde skrzydło, każdy ton,
Brzmi, szumi, śpiewa, leci...
Niech z rajskich piosnkę poniesie stron,
Dia ojców i dia dzieci...
— Stęskniona ziemia czeka tam,
Oc1 zorzy aż ao zorzy.
Lećcież, ptaszęta z słonecznych bram 
Lećcie w świat cichy, boży!... t—
Przetwprła złotej klatk* drzwi,
Szum piór i pieśni bucha...
Le>_ą posiewie w iośnianych dni,
A ziemia słucha,|  słuchał... ■§£ Sonćphickek

■ I- - J $)o------- —
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C z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
n o ś c i :  Mam na dzieję, że zechcesz pan co ofiaro­
wać na przytułek sierót.

S k ą p i e c :  Ja sam jestem sieiotą, proszę
pana

&

_  Pownedz mi, jakim sposobem tak mato two­
ich pacyentów umiera, doktorze?

— Bo jak tylko widzę, że z którym jest źle, 
każę mu jechać zagranicę.

W
Pan Telesfor, zmuszony zatrzymać się dla łn 

teresów dzień dłużej w W arszawie/zatelegrafował 
do żony. Wróciwszy do domu, zastał ją we łzach.

— Chwała Bogu, żeś przyjechał! — woła ucie­
szona nieboga, — umierałam z niepokoju... Przy­

szedł wprawdzie telegram, ale nie miałam odwagt 
go otworzyć.

    T -----



Nr. 15 H o d a te k  ilnstrowsftuy. 1913

ERAN1EC TATARSKI.
O n  włsdauk na tlo histerycznym c u u t f  y XVI 'wieka

(CJąg da'szj.)
Wielkie dzieło ukończone. — Nowi towarzysze. — 
Łódź zbawcza. — Noc upragniona. — Nowe trudno* 

ści. — Poświęcenie. — Znów niewola.
— Nie mogę polać — ozwała się pani Rohowi- 

tynowa — jakim sposobem myśleliście uciekać, naj 
w e : ; dyby się udało dostać do tej kopalni; przedez 
wyspa należała do tych strasznych korsarzy, a stat­
ku v nie mieliście, żeby sfamtąd wypłynąć.

— Właśnie, mateńko, nad tem najwięcej stó­
wy sobie łamaliśmy, ale od czegóż Bep.ro, który na 
wszystko poradzić potrafił. Jednej nocy, a było to 
już przeszło dwa lata, jak pracowaliśmy w podzie­
miu naszem, ja i Peppo, z siekierami w reku, roz­
bijaliśmy skałę wapienną, kiedy nagle bryła cała 
usunęła się przed nami, chłodne powietrze wionęło 
prosto w  twarz, a przed oczami zabłysło światełko

-jakieś. O, Boże wielki! byliśmy już przy tym dole, 
na któiym wykuta galerya marmurowych łomów 
otwierała się wprost ku morzu. I tamtędy z błękit­
nego nieba zabłysła gwiazdka, jak gdyby nam drogę 
wskazać chciała. Ja, klęcząc, wzniosłem ręce do 
nieba, łzy mi twarz zalewały, a usta szeptały słowa 
dziękczynienia dla Wszechmocnego, ł Berpo padl 
twarzą do ziemi, modiąc się, płacząc i śmiejąc za­
razem.

Łatwo się domyśleć, jak się wszyscy towarzy­
sze radowali, jak jeden po drugim wślizgiwał się do 
otworu, zeby spojrzeć na niebo i odetchnąć pełną 
piersią pow;etrzem, co od morza wiało. Trzeba 
było tern większej mocy, żeby ich utrzymać w spo- 
,koju i cierpliwości, nim się da urządzić coś dlz w y ­
prowadzenia nas z tej kórsarskiei kryjówki. Kilku 
z towarzyszy, niosąc kamień do przystani, przy­
patrzyło się już cokolwiek wyspie i jej wybrzeżom; 
teraz Peppo wymykał się każdej nocy, żeby lepiej 
zbadać okolice.

Nie będę już opisywał, ile to trudności przed­
stawiało się na każdym kroku, czy to w przytwier­
dzeni i kry do dołu w kopalni, czy w prześlizgiwa­
niu się riepostrzeżenie, aby nie być schwytanym 
przez korsarzy; dość, że w końcu Ceppo upatizyl 
sporą łódź w przystani, między skałami ukrytą, a 
mogącą nas wst^stkich pomieścić, i postanowiliśmy 
próbo wać szczęścia, jak tylko nasi korsarze udadzą 
się na wyprawę. Wybierali oni do tego najczęściej 
noce cięmne, a znając wybornie przesmyki i kry­
jówki około swojej wyspy, przesuwali się bez szwan­
ku mięozy skaiami i rafami poawodnemi, których 
tam bvło mnóstwo. Dla tych też raf zapewne, ża­
den okręt obcy nie zawadził nigdy o wysepkę na­
szą, i rabusie czuli się tu bezpiecznymi.

Czekaliśmy więc niecierpliwie nowiu księżyca 
de uskutecznienia naszej ucieczki, kiedy niespodzia­
nie pizybyło nam dwóch jeszcze towarzyszy. Je­
den był to kupiec z Francyi. Porwany na wybrze­
żu prowanckiew, rozpaczał srodze, zostawił bo­
wiem żonę i kilkoro drobnych dzieci; drugi, także 
Francuz, młody chłopak, jedynak u matki wdowy. 
Trzeba i im byłe odkryć tajemnicę podziemia, a te­
raz luż dwunastu, prócz mnie. zaajadownło się nie­
wolników w jaskini naszej.

Nadszedł wreszcie dzień wielki, upragniony. 
Od ^ana już, pracując w kopalni i wyciągając tea- 
injer.ie na wybrzeze, uważaliśmy ruch niezwykły 
zdaleka na wyspie; musieli się rabusie gotować na 
większą wyprawę i wcześniej nawet, niż zwykle, 
zapędzili na„ na nocleg. Czas był pochmurny, i pod 
wteczó nawet mgła zaczęła się unosić nad wybrze­
żem. Skorośmy zostali sami, ja ukląkłem, jak zwy  
kle, ao pieśni wieczornej, po której odśpiewaniu, 
padłszy na tw arz„ gorąco się modliłem o powodze­
nie naszego przedsięwzięcia. I głucha nastała ci­
sza. a każdy w skupieniu ducha, musiał po swojemu 
korzyć się pized Władcą Wszechrzeczy, którego 
w takich momentach dusza najmocniej uznaje. Fo­
tem wstaliśmy i zabraliśmy się do podziemia; a 
trzeba było wielkiej ostrożności i porządku; przez 
ciasny korytarzyk po jednemu tylko wysuwać Się
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mogliśmy, i to pełgając na czworakach czasami, 
1  każdy wypoczywa! chwilę w owej pieczarze, 
które] znaczną część zasypaliśmy byli ziemią. W y­
grzebawszy się aż do końca korytarza, trzeba było 
znów, uczepiwszy się liny, za pomoc i sznurowe] 
drabiny, któ^ąśmy Już od kilku miesięcy mozolnie 
wypłacali, wdrapywać się na górę do kopalni. W szy­
stko to zajęło sporo czasu, zanim ja ostatni wydo­
byłem się z kryjówki naszej.

Tymczasem Beopo z trzema innymi poszedł Już 
był chyłkiem ku miejscu, gdzie się znajdowała zw y­
kle uczep;ona łódź, i spodzievpliśrny się, że nieza­
długo przyb.ją do brzegu od strony kopalni, abv nas 
z sobą zabrać i puścić się na morze. Spokojne ono 
dziś było. Bogu dzięki, bo inaczej jakże się puszczać 
na dezdenne głębiny w wątłej łodzi, która, jak łu­
pina z orzecha, o skały rozbić się mogła? I teraz 
rachowaliśmy na biegłość marynarską niektórych 
towarzyszy, aby się prześlizgiwać między rafami 
nadbrzeżnemi.

Czaś mijał, a Btppa i łódki upragnionej jakoś 
widać nie było, serce mi Jak młotem biło w piersi, 
aie uspokajałem towarzyszy i Leszka, który, drżąc 
ze wziuszema, tulił się do mnie. Wreszcie cichy 
plusk wioseł obił sie o uszy nasze: To on! już się 
zbliżają, już są przy brzegi1, i Beppc wyskakuje na 
ląd. Szybko, urywanemi siowy opowiada, że, przy­
bywszy na miejsce, łodzi nie znalazł, korsarze ją 
widać zabrali, musiał szukać dłużej; już upatrzyli 
drogą, gdy straż tam postawiona zawołała na nich, 
czegc. chcą? I tym razem przytomność umysłu 
Beppa, pozwoliła im się wywinąć z tej matni tak, 
że sami strażnicy, nie znając ich, dopomogli łódź 
odczepić, ale niestety! łódź ta o wleie mniejsza od 
tamtej, nie wiadomo, cży dziesięciu ludzi zmieścił

Tu dopiero wzburzenie, nikt nie chce zostawać, 
wszczyna się spór, zaciskają się pięści, gniewne 
słowa lecą, a tu czas uchodzi, i lada chwila możemy 
być wyśledzeni... Naturainie, chciano zostawić 
owych dwóch ostatnich więźniów, którzy nawet 
nie pracowali nad podziemiem, ale ci błagają, żeby 
ich nie porzucać; jeden żonę i dzieci przypomina, 
drugi miał być odesłany do puików janczarskich, 
w-ęc wszelkiemi siłami ence się ratosvac. Cóż ro­
bić? Czyż wszyscy mamy ginąć przez upór, tyle 
przeniósłszy i przecierp:awszy? Przemówiłem raz 
i drugi, ale napróżno; już się dwóch majtków 
porwało za barki, a kłótnia coraz gwałtowniejsza- 
wybucha. Niema ratunku! wyciągnąłem rękę i mo­
cnym głosem nakazałem milczenie, poczem, zwra­
cając się do Beppa, który był jakby wodzem na lo­
dzi. rzek’em:

— Bóg mi świadkiem, że czekałem tej chwili, 
jak zbawienia prawie, i wszyscyśmy jej również 
czekali; teraz zgubimy się dobrowolnie. Widzę, że 
innej rady teraz mema; mamy ginąć wszyscy, to 
niech lepiej ja ginę... Zostaję tutaj, wy płyńcie; kto 
jeszcze ze mną?

Beppo zaklął straszliwie.
— To być nie może! Ja łódź zatopię, a be* 

ciebie nie jadę!
I nowe wahania, spory, groźby. Wreszcie, we­

zwawszy Boga na pomoc, oddałem im w opiekę 
Leszka, który także z początku porzucać mnie nie 
chciał, i odszedłem kilka kroków, a tu już i krzyk 
jakiś na wyspie słychać bvlo.

— Na miłość Boga, nie tracić czasu, — mówię 
drżącym głosem, ale stanowczo — ja zostaję, płyń­
cie natychmiast.

— I ja z wami, panyczeńkul — I obok mnie

N a jw ią k szy  m o to r  u : ś w łe c ie ,
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holenderskich, w jedne] z tamtejszych kopalni cynku

p o  żyje duchem, tyje całe 
wieki,

Nirzem dla niego powłoka 
cielesna,

Bo przed nim bezmiar
otwarty daleki — 

Obdarta droga wieczna I 
bezkresna,

Choć ciało jego już w pi ocu 
się rozieci 

I na drobniuchne atomy 
rozpryśnie, - 

To duch potężny żywy w  
wieczności leń —

I tam w wszechświeeie, jak 
częśC jego błvśaie.

*  *  *

Nie sarka-, że ci Bóg cier­
pienia zsyła,

A toż się przecie złoto w 
ogniu czyści.

Gdj t  to dia twojej jedynie 
korzyści,

Poć w tem tkwi twoia dźwi­
gnia oraz siła 1

.* * * -
Najbiedniejszym z biedaków 

w całym ludzkim tłumie 
Jest bogacz, który skarbów 

używać nie umie
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Słana? peczciwy Maksym, 1 on nie miał nikogo bliż­
szego na świede... Za chwilę fódź odbiła od brze­
gu, a w samą porę. bo na wyspie wszczął się roz­
ruch. Spostrzeżono widać, że coś się dzieje nie­
zwykłego, i zaczęli z pochodniami uwijać się Turcy, 
lale nie wiedzieli, w którą stronę się udać. Tym­
czasem łódź niknęła szybko po fali.

Patrzyłem daleko w ciemności, jak gdyby oko 
moje mogio przebić grube zasiony wszystko kry­
jące. i znowu, znowu czułem się sam. opuszczony.., 
Leszek, którego pokochałem, jak brata, stracony 
d!a mnie, a z łodzią, która go uniosła, uciekła też 
n .dzieją swobody*- lepszej doli. Ale czułem też, 
żem postąpił uczciwie, (idyby nie moja ofiara, by­
łoby gorzej jeszcze, bo nikt nie chciałby tu pozo­
stać i cnta w yprawa, z takim mozołem przygoto­
wana, zeszłabw na nic. Maksem poczciwy w yrwał 
mnie z tej bolesnej zadumy i potrącił z lekka w ra- 
mi>. kiedv jak martwy leżałem na twardym głaz.ie 
nad brzegiem. (Ciau dai«v nasiiiDi >-

«

PODANIE 0 SZAROTKACH*
Była niegdyś, przed wielu, bardzo wieiu laty 

mała, błyszcząca gwiazdeczka na niebie, która 
przez długie wieków szeregi patrzyła na ziemię. 
Gdy w pogodnych nocach sierpniowych płynęła 
ponad jeziorami tatrzańskiemi i przeglądała się w 
ich zwierciadłach ciemno-zielonych, gdy dosłysza­
ła śpiewy rozlegające się po halach, owładnęła ją 
tęsknota za ziemią, gdzie ludzie tak pięknie śpiewa- 
|ą. Smutno już jej było w głuchej ciszy, panującej 
w  bezmiernych otchłaniach błękitu.

Trzeba wiedzieć, że w pierwszej dob:e stwo­
rzenia brzmiały całe niebiosa muzyką niezrówna­
ną. Każda gwiazdka, od największej do najdrob­
niejszej, miała swój głos w skali tonów bez liku

*T S z a r o t k i ,  po niem. Edel weiss. kw iaty  szaro-h iale , 
\ i  kształcie gw iazdki, roarące na  szcŁ jtacb w jsu k icb  gór.

! końca. W szystkie te głosy wiązały się razem 
w olbrzymie akordy. Jakby miliony grały organów 
i w tórowały chórom serafinów i cherubinów, pły 
nących na strugach drogi mlecznej do stóp trom 
Bożego, co jaśniał u niebios szczytu, ilbtminowan 
girlandami słońc, rozwieszonych na siedmiobarv 
nym łuku, z siedmiu tęcz splecionym.

Lecz niebo zamilkło, gdy Bóg stiącił w otc 
nie piekielne zbuntowanych pychą aniołów. W ty 
strasznym dniu, kiedy Archanioł Michał pędził ic 
ognstym  mieczem z wiecznej światłości w krain 
wiecznej ciemności, oniemiały z przerażenia wsz. 
stkie gwiazdy i nie odzysKały już nigdy głosu, bt 
Bóg wyniósł swój majestat w sfery nieskończeni1 
wyższe, okiem żadnej gwiazdy niedoścgnione, u 
za nim ulegały z gwiazd i chóry anieisk’e i na 
gwieździstych szlakach zapanowała głucha cisza 
na wóeki.

Gwiazdka, stęskniona w tej ciszy, prosiła 
Trzech Króli, którzy z poleceni11 Bożego utrzymują 
porządek w gromadach gwiazd, aoy jej wyjednał* 
u Pana Boga pozwmlenie do udama się na ziemię 
Święci królowie, znając z doświadczenia własnego 
ziemię, wiedzieli, choć by k r ó l a mi ,  że r.a mej wię­
cej smutków i łez, niż radości i śpiewów; przed­
stawiali więc gw iazdeczce, żeby nie zatęskn ła k:e 
dyś za ciszą niebieską w gw^arze ziemskim, w Któ­
rym mieszają się najczęściej w esołe śpiewy i jęki 
boleści w dysonanse rozdzierające serce. Ale 
gwiazdka nie dała sobie w-yperswadować zachce­
nia. Kasper zdjął ją więc z utwierdzenia niebios. 
Melchior rozebrał z błyszczących obsłonek, które 
zawoesił na jej miejscu, aby ludzie z zi;mi nie spo­
strzegli. że brakuje jednej gwnazdki na niebie, * 
Baltazar wziął gwiazdkę, pozbawioną blasku, ł 
piomykami-sterczącemi jak listki astru dokoła den­
ka kwiatowego, i rzucił ją na ziemię.

— Gwiazdka przeleciała szybko mezmierny 
przestwór między niebem a ziemią, ale pęd szalony 
ogłusżył ją i upadła bezprzytomna na halę tatrzań­
ską. Chłodny powiew wiatru otrzeźwił ją. Był* 
noc i grobowa cisza panowała dokoła, jak na n’e-

w ó d ź  w  F ó tn o c n e j  A m e ry c e .
Straszne burze ł cykbny wyr żądliły w Północnej Amrryce olbrzymie szkody Wezbrane rzeki pozrywały 
łamy i woaa lozlała się na okolice, zabierane z sobą mienie ludzkie, domy i bydło Setki tysięcy ludzi po­
zostało bez daebu i chleba, kilkanaście tysięcy utrac;ło życie. Obrazki nasze przedstawiają widoki z miast* 
Dayton, które ucierpiało na i więcej Pierwszy obrazek przedstawia załmą ulicę drugi zaś pociąg kolejowy,

zatrzymany przez powódź.



Ffe Gwiazdka ipofrzalo w gÓ^ę; miliony gwiazd 
pałi żyły na Ziemię, jak niegdyś ona. a jej się zda­
wało, 4© szydzą z niej migocącem Światłem swojem, 
I łryio Je] bardzo smutno w  tej zimnej, cichej nocy 
ziemskiej. Ale wkrótce zeszło słońce; turnie ozło­
ciły się jego blaskiem, łąki zaiskrzyły się brylan­
tami rosy, z  pomiędzy skal ozwał się świst śwista­
ków, w  krzakach kosodrzewiny zaświerkal zbu­
dzony siwarnik, w  powietrzu rozległy się głosy fu­
jarek pasterskich, granie dzwonków bydła wycho­
dzącego na paszę, śpiewy dojarek, brzęk muszek 
— i całe góry zabrzmiały życiem. Kwiatki haiskie, 
skalnice, goryczki, goździki, róże alpejskie i inne, 
roztulając swoje kielichy i korony, przyglądały się 
ze zdumieniem nowemu towarzyszowi, biorąc spa­
dłą z nieba gwiazdkę za nieznany kwiatek, który 
kędyś z dolin do nich przywędrował. Muszki tak­
że i motylki ciekawie jej się przypatrywały w prze­
locie. Gwiazdka uczuła się tak szczęśkwą, jak nie­
gdyś wśród grającycn chórów swych towarzyszek 
niebieskich, i tylko czekała, kiedy jakaś muszka lub 
motylek usiądzie na niej, jak siadały na innych 
kwiatach, ssać wonie i słodycz z  ich kielichów.

Wtem wyszła z szałasu młoda góralka i id^c 
re spuszczoną głową, spostrzegła gwiazdkę, poły­
ku jącą resztką niebieskiej krasy na ciemno-zielo- 

tieifi podsłaniu mchów.
— Jakiż piękny kwiatek! — zawołała. — Mo­

że on mię pocieszy w mojej tęsknode. — Podnio­
sła gwiazdkę z ziemi, przypatrywała się jej chwilę 
mutnem okiem, a potem poczęła skubad jej pro- 
?ki, pozbawione blasku, niby listki, Dowtarzając 

u każdym wyrwanym promykiem; „Wróci — nie 
*vrócd“ — Wyrywając ostatni, szepnęła łkając; 
„Nie wróci! zginął na wojnie. O! nieszczęsna ooio 
moja...." ł  za gorzka, gorąca spadła nh obskubany 
środek gwiazdki, który góralka odrzuciła daleko 
od siebie i powróciła płacząc ao szałasu.

Gwiazdka uczuła okropny ból. Ta łza rozpa­
czy ziemskiej, nieznana w niebie, paliła ją strasznie. 
Wszystko wokoło niej zmieniło się nagle, sposępnia­
ło, i zatęskniła serdecznie za niebem, a widząc, ze 
©błoki zdają się opierać na szczytach gór, toczyła 
się, jak mogła, coraz wyżej i wyżej, aż wreszcie 
znużona, wysilona ustala w skalistym wąwozie, 
który zalegał szmat zlodowaciałego śniegu. Byłaby 
tara biedaczka zginęła i  zimna, ale uóg dobry uli­
tował się jej nędzy ziemskiej: choć wzgardziła ci­
szą niebieską, dat jej cieołe sukienne ubianie, 
w kształt gwiazdeczki wykrojone, i przemieniwszy 
w białą szarotkę, pozwolił jej rozdzielić się licznie, 

!e kazał wspinać się jak najwyżej, uciekać od in- 
ch narwnych, wesołych kwiatków, rodzonych 

pflcci ziemi, na znak, że z nieba pochodzi i tęsknota. 
.■ iteznie ku niebu ią < iągnie.

Przyszła zima Śnieg ubielił hale i gwiazdka* 
sarotka uunęła pod śniegiem, zabezpieczona od zi- 
-ma sukieurern ubraniem. Pewnego dnia zbudził 

ią płacz. Wytknęła główkę z ped Śnieżnego przy- 
kiycra i poznała góralkę, która na wiosnę wysttu- 
hzła sobie z jej promyków nieszczęsną wróżbę. 
Ubranie jej było poszarpane, twaiz wynędzniała, 
a oczy ćmił s tr a sz y  wyraz obłąkania, które zapę­
dziło ją aż pomiędzy te dzikie sKały, gdzie szarotka 
losła. Upadla bez sił i powtarzając coraz ciszej:- 

Kabin go m  wojnie; nie wróci już śo  nade Brój co-
jedyny" — skostniała na zimnym śnitgu i Śnieg 

niezadługo *asy» u jtj zwłoki j okrył białym ca­
łunem

Gwiazdkę-szarotkę przejął znowu ból srogi, tem 
sroższy, że ona była zwastunką nieszczęścia nie­
bogi- Gdy więc z wiosną spajały śniegi, otoczył* 
wieńcem białych kwiateczków głowę umarłej, ż© 
wyglądała Jak w gwiaździstej koronie. Przecho­
dzący tamtędy ludzie znaleźli góralkę, i odgad'szy| 
przyczynę jej śmierci, pogrzebali liiośnie. krzyżyk 
z kosodrzer/my zatknęli na grobie, a kwiatki sza­
rotki, co niby aureola na świętym obrazku wień­
czyły jej głowę, zerwali Jako symbol prawdziwej, 
wiernej aż do grobu miłości.

Odtąj, gdy młodzian z Podhala pokocha eałem 
sercem dziewczę swej wioski, idzie na wysokie hale 
narwać wiązankę szarotek i przynosi swej ukocha­
nej te gwiazdki z nieba na znak, że na wieki ją ko­
chać będzie niezmiennie i gotów dła niei pośw ięci 
życie.
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U WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH.
W przededniu b5'w y jod Brraete czkieio.

Sejm r. '1650, rozpoczęty 9 grudnia, odbył się 
w dawno nieDywałyni porządku; na nim uchwalono 
300u0 zacieżnego żołnierza, król pewnego razu pi zez 
34 godziny nieopuszczał sali sejmowej, tak głęboko 
tkwiło w narodzie przekonanie o konieczności woj­
ny. Konieczność tę uznawały zresztą obie strony) 
i dlatego wyznaczona na sejmie komisya do ukła­
dów nie przyszła do skutku, gdyż Cnmielnicki 
oświadczył, iż niepotrzebne traktaty, skoro się wi­
docznie na wojnę zanosi. Na linii demarkacyjnejl 
między kozakami a wojskami koronnemi obie strony] 
dopuszczały się pogwałceń, Neczaj zniósł hufce 
młodego Tyszkiewicza, za co w  odwet hetman pol­
ny Kalinowski pobił pod Krasnem Neczaja, który też 
tam zginął — a pod Winnicą poraził Bohuna, który 
wygubił dwa hufce jazdy polskiej, podstępem m lód 
cienki ją narędziwszy.

IJóźniej atoli, gdy Chmielnicki z cięńcią Ordy 
się zbliżył, cofnął się Kalinowski pod Kamieniec, któ­
ry nieł awerr obiegł Chmielnicki, ale nadaremnie, 
odstąpiwszy wreszcie oueri, gdy posłyszał o ruchach 
wuj: k królewskich. Tymczasem Jan Kazimier* 
10 kwietnia 1551 r. wyruszy} z Warszawy do Lu­
blina, skąd wysłał trzecie wici na posjłolite rusze­
nie Towarzyszyła mu królowa i mnóstwo senato­
rów. Z przejętych listów Chmielnickiego do Ra­
koczego dowiedziano się, że zdołano zbuntować gó­
rali tati zańsirich, którzy mieli ułatwić Rakoczemu 
drogę do Krakowa. Jakoż na czele buntu chłopskie­
go sta iął Leon Napieiski, Kostką s itiń y  któremu 
się Czorsztyn opanować udało. W Wielkopolsce 
również ukazały się zbrojre bandv chłopskie. Ale 
zawierucha ta jak prędko się wszczęta, tak Drgdzel 
jeszcze ucichła. Piechota Biskupa krakowskiego 
zdobyła Czorsztyn i ujęła p zywódcę powstania, 
który na palu żywot zakończył, Reszta powstań­
ców rozproszyła się bez śladu.

Król, odesławszy żonę do Warszaw y w y m  yj 
do Sokala, gazie tną pospolite ruszenie zbieiało. Si­
ły polskie dosięgały nieprantykowatej dotąd w cizi- 
jach cyfry iOOOOO ludzi. Dnia 27 czerwca s łanąl 
obóz pod Beiesteczkiem, nau rzeką Styrem, . IziU 
też stawił się Chrmeraicid z ągremrą pMfgą 3L 000 
feozaków i tatarów


